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Ćoomie 
Sa odncazenis do domu dopłaca się 
kop. 5 miesięcznie. 


Wiadomości Kościelne. 


| "aiun 
Jutro w kościele Panny Maryi na No: 
wem Mieście, konklnzya tygodniowego od- 


pustu Przemienienia Pańskiego, odbywać ; 


sig będzie przez dzień cały, z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, kazaniami oras 
nieszporami, 

Jutro o godzinie 9-ej rano, w kościele 
Pofranciszkańskim przy ulicy Zakroczym- 
skiej, przed ołtarzem św. Antoniego, od- 
prawioną zostanie sol:nna na cześć tegoż 


świętego wotywa, z wystawieniem Najświęt- 


szego Sakramentu i procesyą. 

Z nabożeństwa w kościele Pokarmelic- 
kim na Krakowskiem Przedmieściu, zaku- 
pionego przez pracowników wsrszawskiej 
fabryki maszyn, pozostałe ra. 7 kop, D, 
złożone zostały na budowę kościoła św, 
Aleksandra. 
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Proces Boulangera. 


Sprawa Boulangera została już wnie- 
siona przed senat, jako trybunał naj- 
wyższy — i pierwsze posiedzenie odby- 
ło się d. 8 b. m. 

Salę posiedzeń pałacu luksembur- 
skiego przepełniały tłumy, chociaż 
wstęp dozwolony był tylko za biletami. 


Przewodnictwo objął senator Le-| | 
(cielka, która zawadsiła nawet bytno- w r. 1886 na granicy wschodniej. Całe. wdroży do poważnych interesów rządu. 


royer. 
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user Wóny Testameni 


POWIEŚĆ 
Ńsawetcgo de Montepin. 


OŻĘŚĆ DRUGA. 


LZARODZIEJKA Z NAD MARNY. 


(Ciąg dalszy.) 


Rajmund miał w ręku laskę z gałką 
Z kości słoniowej i okuciem żelaznem. 

Rozsuwał laską tą książki na półkach 
poukładane, potem uderzał nią w ścia- 
nę i przykładał zaraz ucho do muru po 
każdem nderzeniu. 

Naraz zatrzymał się i jakaś wielka 
radość wybiła mu się na twarzy. 

Pod uderzeniem laski, odezwała się 
pustka w murze. 

— Zdaje mi się, że już znalazłem— 
Tzekł.— 2a tą Ścianą jest zapewnie skryt- 
ka... prędzej, odsuwajmy deski... 

Z pomocą dwóch agentów, zrucił na 
podłogę książki, któremł ściana była za- 
kryta i starst się odsunąć szafę biblio- 
teczną. 
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„| Numer pojedyńczy kop. 3. 
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w ZI 7 > 1 B | 
MIERZE ZE 
| W OS 
„O 2 Hreuz eg. 


eh , 
dzia ək 


Poniedziałek 


Adres Redakcyi: 


Po wygłoszeniu listy senatorów, od- 
czytał sekretarz naczelny uchwałę, od- 
dającą Boulangera pod sąd wraz z Dil- 


lonem i Rochefortem. 


Akt oskarżenia doręczony był im, 
jak stwierdziły dokumenty, skoro sig 
więc nie stawili, sprawa rozpatrywana 


zostaje zaocznie. 


ip. Quesnay de Beaurepaire. 


Wystąpił on przeciw roli Boulangera 
w tej sprawie, który usiłuje odezwami 
swemi obałamucić opicię publiczną. Za- 
rzuca on świadkom sądu fałsz, lecz nie 
ma odwagi sam przybyć wraz ze swymi 
(świadkami. i zeznania tamtych ode- 


| przeć. 


| Zresztą przeciw niemu nikt osobiście 
' nie przemawia, ale go oskarżają owe 
dokumenty, które ma stole sądowym 
znajdują się w liczbie 1,200. Akta te 
dowodzą wszystkiego, co jest w akcie; fort, potajemnie organizował rokosz w 
oskarżenia, dowodzą bezgranicznej je- 
go ambioyi i knowań jego dla pozyska- 


nia dyktatury. 


Dla prowadzenia spisku swego ota- 
czał się on agentami tajnymi. Miał ich 
wielu — a wybitniejszymi byli między 
nimi ów Buret, z którym stosunek ge- 


nerała przedstawiał się nawet bardzo 
poufale, panna Pourpre, dawna nauczy- 


Wysiłki były próżne — drzewo przy- |nadzieją—niepodobna, abym nie odzy- gościa naszego do apartamentów dol- 


mocowane było do ściany i nie chciało 
ustąpić. 


Wtedy Rajmund zaczął przesuwać j 


ręką po ścianie i niespodzianie poczuł 
zimno metalu. 

Zawadził palcem o guzik miedziany 
zaledwie trochę wypukły i bezwiednie 
go nacisnął... 

W tej chwili jedna ze ścian biblioteki 
odsunęła się i odsłoniła przejście do ga: 
binetu tajemniczego. 

Frcmental wydał okrzyk trynmfa! 

— Światła co prędzej! — zawołał i 
wpadł do czarnej skrytki a za nim po- 
dążyli prokurator rzeczypospolitej i na: 
ozelnik bezpieczeństwa publicznego. 

— Oto jest kufer oknty! — zawołał 
Rajmand—a oto półki pełne książek — 
nie mogłem sią omylićl 

Przysunął światło do półek: 

— Mame skradzione dzieła... Słu- 
chajcie panowie... i czytał głośno tytus 
ły najznakomitszych utworów, a w koń- 
cu Testament Czerwony, zawierający Za- 
gadkowe tłomaczenie testamentu Ara: 
biego Filipa de Thonnerieux. 

Prokurator rzeczypospolitej rozkazał 
zabrać wszystkie książki i odstawić je 
razem z kufrem do sądu. 

Rajmund był uszcęśliwiony. 


— Po tej sprawie — mówił upojony: mniejszego wstrząśnienia — przenieść! 


dnia 31 Lipca (12 Sierpnia) 1889 roku. 


i ANONSOWY. 


Telefonu Redakcyi Nr. 122. 


Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 
Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południn. 


cią swą o więzienie kobiece w Saint. 


Wśród głębokiej ciszy rozpoczął mo- 
wę oskarżającą prokurator generalny, 
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iskał wolności. 


= s Ogłoszenia przyjmają stę w Kam 
12. Sierpnia. KALENDARZ, |, Śmieci Donain Di 
S r ó Wszystkich i w AAA aj 
i w. Rajehman i Frendler ulicą TSKĄ 
Mazowiecka LL Poniedz. Klary P. Nr. 26. 
Wtorek Hipolita i Kassya' Za wiersz jeden drobnego pisma 
Sroda Fuzebynsza Wyzn. 


lab jego miejsce, pi ras kop. 8 
Czwart. Wniebow, N'M, P. | a następne razy kop. 6. Małe aglo. 


Piątek Rocha W. szenia za jeden WYRAZ po kop. 1 i póła 
Sobota  Anastazyi Reklamy po 1% kop. za wiersz. Ne- 
Niedziel. Bronisławy krologia po 10 kop. za wiersz. 
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ministeryum Ówczesne sprzeciwiało isią 
temu projektowi, ale Boulanger uparł 
się przy jego przeprowadzeniu. Czy 
rzeczywiście chodziło mu o bezpieczeń: 
stwo kraju? "Nie, bo w koszarach tych 
nie umieścił ani jednego żołnierza, oho- 
dziło mu tylko o szarlatańską reklamę 
wobec mas. A jednocześnie budową ko: 
szar wyświadczył ogromną przysługę ks. 
Bismarokowi, gdyż ten, posługując się 
szego stopnia. ich pozornie alarmającym charakterem, 

Charakterystyczny szczegół, że lito-| pozyskał większość w parlamencie nie- 
grafie francuskie nie mogły nadążyć ob:; mieckim dla swych projektów militar- 
stalukom na potrzeby Boulangera i ro- | nych. 
bota owa powierzona została przez ge-| Na tem przerwał prokurator akt o- 
nerała litografiom w Niemczech, bez iskarżenia i posiedzenie pierwsze zo- 
względu na jego apostolski patryotyzm. | stało zamknięte. 

Najsilniejsze spiskowania rozwinął; Podczas mowy prokuratora, prawica 
Boulanger po utraceniu teki ministra | kilkakrotnie usiłowała głośno objawić 
wojny. Wówczas zamarzył on o pierw-! swą ku niej niechęć, przeciw czemu 
szem w kraju stanowiska. znów protestowała lewica. 


Przyjaciel jego i poplecznik Roche- | "smmzanssunumunnemmmummmmmuma 
Kronika polityczna. 
jak widać z kilkunastu depesz, pochwa- di 
lał jego działania. Anglia. Radykalny „Daily News' 
Dość już tego, wystarcza to, ażeby go | pisze co następuje: 
uważać za rokoszanina, za przestępcą 
stanu. przyposzozania, iżby cesarz przybył z 
Patryotyzm u niego xawsze obracał | wytkniętym celem politycznym. Zabie- 


się w sferze blagi. Przykładem wymow-|ra on po prostu znajomość z przedsta- 
nym jest owa sławetna budowa koszar; wicielami władzy monarszej, zanim się 


Lazaro, wreszcie Foncand ze swą ko: 
chanką, karaną kryminalnie. Ładny 
zbiór ludzi-narzędzi. 

Jak gorliwie starał się Boulanger sze- 
rzyć propagandę swej popularności, dla 
pochwycenia władzy dyktatorskiej, 
świadczą fakty rozsyłania po całej Fran- 
cyi fotografij i życiorysów generała, 
podnoszących jego zasługi do najwyż- 


Paryżu na rzecz Boulangera — a ten, | 
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Nakoniec, będę panem |nych... 

giebie... Dwaj wspólnicy unieśli ciało nieru- 
Sekretarz prokuratora spisał proto-! chome, podobne do trupa, złożyli na 

kół — zostawion” dwóch agentów dla i podstawie, która za przyciśnięciem spręe 


„Nie ma bynajmniej podstawy do 


pilnowania mieszkania z rozkazem are- | żyny zagłębiła się w podłogę i opuściła 


sztowania Fanvela, odłoóżywszy do ju- | na dół. 
tra przesłuchanie Abrahama, kobiety i 
fałszywego księdza, których Bouvard i | do ex-magazynierki — nic nie masz dziś 
Pradier odprowadzili do prefektury.  jdo roboty, idź na stacyę i zmykaj do 


Raymund wrócił do swego mieszka- | Paryża — jutro się zobaczymy. 


nia przyulicy Saint Louis-en Ile. : ; 
W kilka chwil Angela była w dro- 
( dze do Paryża. 


P e 


Opuściliśmy Petit. Caste? w chwili, 
gdy Fauvel padł na podłogę i leżał jak | duszy. 
nieżywy w sali jadalnej. | — (o teraz z nim zrobimy? — zapy- 

— Prędko, otwieraj drzwi jak naj. |tał Pascal. 
prędzej! zawołał Jakób. 

Angela zastosowała się do rozkazu — 
doktór tymczasem schował  pulwery- 
zator. 

To uczyniwszy wszedł do pokojna, 
gdzie leżał nieszczęśliwy antykwaryusz | przykładając rękę do serca Fanvela... 

i rozkazał Pascalowi przygotować windę. | —— Byłem tego pewny — nie miałem 

Pascal otworzył szatę, w której się jprzecież zamiara zabić go w ten spo- 
maszynerya znajdowała i zapytał: BÓD... 

— (o mam zrobić teraz?... — Więs cóż teraz z nim uczynisz?.,, 


— Ustaw przyrząd, aby bez naj-| — Muszę się zająć, aby nie zostawić 


gdzie naturalnie Fauvel leżał jak bez 


| wygodniej jak w łóżku... 


I uniósłszy handlarza książek za gło 
wę i nogi, umieścili go na stole. 


Jakób z Pascalem udali się do windy, | 


— Droga Angelo — zawołał doktór | 


A my Pastalu — biegnijmy na dółl... j 


=- Położymy go na stole, będzie miał 


~. 


— Żyje jeszcze... powiedział Pascal - 
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śladu keroseliny w jego organiźmie, m” p 


Pod tym względem naśladuje postępo:|8en, zawiera nastę 
wanie prostego niemieckiego rękodziel- | szczegóły: 


nika, którego lata- „„wądrówki* stano- 
wią pewien okres czasn nauki w zawo» 
dzie fachowym. Że zać cesarz, ani kan- 
clerz nie byliby obojętni dla związku z 
Anglią, wyłuszczono już wielokrotnie. 
Ale inni, którzy życzyli sobie tego sa- 
mego, musieli się zadowolnić darem 
przyjaźni niezależnej. Polityka kraju 
naszego nie polega na tem, ażeby trzy- 
mać się zdala od polityki możliwych do- 
mysłów, a nasze przymierza rzadko kie- 
dy inaczej były zawierane, jak w przed- 
dzień niebezpieczeństwa, przeciwko któ: 
1emu były zwrócone. 

„Rozpatrując zresztą rzecz w świetle 
właściwem, przyznać należy, że i polity- 
ka potrójnego przymierza jost tego 8a- 
mego rodzaju, ponieważ niebezpieczeń- 
stwa, "przeciw którym szuka ochrony, 
tkwią bezpośrednio w stosunkach, odno - 
szących się do trzech mocarstw. Nie do- 
tykają ono jodnak stosunków naszego 
krajn w tym samym stopniu i dia tego 
© przyłączeniu się czwartego mocarstwa 
do ligi środkowo-europejskiej, jako wy- 
niku odwiedzin cesarskich, mowy być 
mie może. Równocześnie wszelako przy 
obecnym stanie Europy, przyjaźń Nie- 
miec ma dla nas jak największą war- 
tość. Mamy zresztą na równi z m 
światem bezpośredni interes w pokojo- 
wem załażwianiu spraw upadającego 
państwa tureckiego, dla tego też nie 
powinniśmy zapoznawać ważności do- 
brego porozumienia z Niemcami.* 


'erbia. Z Belgradu, donoszą, że 
król Milan porozumiał się z regencyą i 
rządem oo do widzenia się młodego kró- 
la z królową-matką, Spotkanie to od- 
będzie się jeszcze w tym miesiącu po- 
dług życzenia królowej Natalii, albo w 
Kiszeniewie, albo w którem z miast ru- 
muńskich. Według innego doniesienia, 
rząd postanowił podobno nie pozwalać 
pa zakwestyonowanie rozwodu królew- 
skiego 

O stosunku zaś Serbii do innych mo- 
carstw europejskich, pisze półurzędowy 
belgradzki „Odjek“, że państwa bał- 
kańskie pragną w pokoju i wzajemnej 
zgodzie sprawy swoje same załatwiać, 
a nie mieszać się do spraw, jakie za- 
chodzą między rywalizującemi z sobą 
wielkiemi mocarstwami. 

Girecya. Nota grecka, o której 
Wwpominaliśmy w sobotę na innem miej- 


cały > 
skiej w broń, co uważanem jest przez 


„Na wstępie konstatuje gabinet ateń- 
ski, iż rozruchy na Krecie miały. pierwo- 
tnie charakter czysto miejscowy 1 wyni- 
kały głównie z różnic zasadniczych, 
istniejących w poglądach politycznych 
pomiędzy stronnictwami, na jakie się 
dzieli chrześciańska ludność wyspy. Nic 
więc dziwnego, iż rząd grecki nie miał 
powodu do zwracania uwagi na wrze- 
nie na Krecie. Należało tylko zapobie- 
gać, aby ruch nie przeszedł po za grani- 
ce interesów lokalnych, tej też zasady 
trzymał sig dotychczas rząd grecki. 
Przeciwdziałał więc w tym celu niektó- į 
rym objawom, sympatycznym dla ruchu | 
kreteńskiego, hamował zwolenników 
greckiej irredenty, przeszkadzał wzra-! 
staniu żywiołów rewolucyjnych na Kre- 


| cie przez zamkniącia dowozów z Grecyi; 


co więcej, rząd grecki nie ograniczał 
się na środkach pośrednich, gdyż, jak 
to nota zaznacza ze szczególuym paci- 
skiem, władze greckie niejednokrotnie 
i energicznie, na prośby komisarza tu- 
reckiego na Krecie, wywierały na lad 
ność kreteńską wpływ pojednawczy 
Rząd turecki rozszerzeniu się ruchu za 
pobiedz nie umiał, tak, że obecne za 
targi pomiędzy partyami chrześsiań 
skiemi ustąpiły taiejsea walce chrze 
ścian przeciw mahonietanom. Rząd zaś 
turecki, nietylko, że nie stara Się o zała: 
godzenie sprawy przez uregulowanie 
stosunków pomiędzy innowiercami, leez 
daje powody do dalszego niezadowole- 
nia ludności miejscowej, przez zaopa- 
trsenie wyłącznie ludności mabometan - 


ciemnych i fanatycznych wyznawców 
Proroka, za milczące upoważnienie do 
gwałtów i bezprawi. 


Jest więc wszelSie prawdopodobień- 
stwo, iż krwawe utarezki zdarzać się 
będą na wyspie w dalszym ciągu, a 
wówczas Grecya nie będzie w stanie 
pohamować popularnych sympatyj grec- 
kich na korzyść chrześcian kreteńskich. 
Gabinet jednak ateński pragnie uniknąć 
tej konieczności i w tym celu odwołuje 
się do mocarstw, aby przez rozwinięcie 
rokowań dyplomatycznych oddziałały 
na usunięcie warunków, jakie interwen- 
cyi greckiej ma Krecie sprzyjają, a na- 
wet mogą ją uczynić nieuniknioną w 
niedalekiej przyszłości. 
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ujące uwagi godne | 1 l przez opuszczenie się w pobliżu miejąca 
jpujące uwagi godnej ' Z podzobłoków! . o. bardziej przes publicskość zapółnict 
ai CT nego, przeto balon przeniesiony został 


Tysiączne tłamy zapełniły wczoraj jo kilkaset kroków w tył, w pobliżu ro- 


. | szerokie pole Mokotowskie, celem przyj- | gatek Mokotowskich. Dobra chęci je- 


rzenia się niezwykłemu widokowi spad- | dnak aeronauty chybiły cela, ponieważ 
ku aeronauty Loroux, z wysokości prze: | żądna wrażeń publiczność nie chciała 
szło 2,000 stóp, za pomocą spadochronu. | oczekiwać spadochronu na swoich miej- 
Zanim przystąpimy do opisu tego|scach, lecz tn gremio podążyła wślad 
przedsięwzięcia, powiemy słów parę o |za balonem. "Tym więc sposobem, ko- 
samym śmiałym żeglarza. ło p. Leronx było tak pełno luda, że 
Okarles Lieroux urodził się w maleń: | biedny aeronauta nie był w stanie po. 
kiej mieścinie amerykańskiej, która |.stąpić naprzód ani cofnąć się w tył, zań 
dzięki jemu właśnie, nabrała dziś nie- | miejsce, gdzie „parasol” miał spaść, by- 
małego rozgłosu. ło puste... Na krótko przed wzniesie- 
P. Leroux liczy dziś lat 32 i ohoć niz- | niem się balonu, puszczono dla przeko- 
ki i niepozorny, odznacza się olbrzymią | nania się o kieranku wiatru, maleńki 
siłą muskułów, które miał czas sobie | balonik z papiera, który po paru minu- 
wyrobić na długoletnich ćwiczeniach | tach znikł z oczu widzów. 
karkołomnych w cyrku. Przez lat 12| O godz. 7-6j przytrzymujący balon 
bowiem, p. Leronx przebywał. stale w | żołnierze, zaczęli odczepiać od niego ba- 
przybytkach sztuki bippioznej. last, a mianowicie worki z piaskiom, 
Pierwsze próby ze spadochronem roz-| poczem przymocowano do otworu w 
począł w rodzinnem swojem miasteczku, | środku balona okrągły trapez ze sznur: 
jenzeze przed pięcioma laty; opuszczał | ka, na którym siadł odważny żeglarz... 
ca się wtedy z wysokości paruset stóp i | Spadcchron przyczepiony został do ba- 
to bez powodzenia, gdyż nigdy z prób | lonu za pomocą haka, a do odczepiania 
tych bez szwanku nie wyszedł. Niezra. | go służyła mała maszynka, która naci. 
żony jednak zawodami, młody aeronau- jŚnięta, osłabia ciężar spadochronu na 
ta pracował wciąż nad ulepszeniem swe- | górze, a dodaje wagi u dołu, wskutek 
go aerostatu, aż wreszcie w roku 1887 | czego „parasol natychmiast ulega o- 
ogłosił w Filadelfii w Ameryce pierw-| derwania sig i spada z szaloną szyb: 
szy swój publiczny występ. Tym ra-| kością... 
zem święcił tryumf zupełny i odtąd „z| Przed wzniesieniem się baicnem, p. 
parasolem” swoim nie rozstawał się już! Leroux był najspokojniejszy, a żegna: 
wcale... Charles Leroux popisywał się| nie się z otaczsjącymi go znajomymi 
w ciągu lat dwóch, we wszystkich pra-| odbywało się spokojnie i bez żadnego 
wie znaczniejszych miastach Ameryki i wzruszenia lab drżenia... K osztowności, 
Europy, aż wreszcie zawitał i do War-|2 mianowicie: zegarek i pierścień bry- 
Bzawy. lantowy wręczył aeronanta swemu im- 
Niezbyt wielki balon z siatki jedwab-| presaryo p. Paradiej i po chwili przy o- 
nej stał na placa Mokotowskim już od | krzykach wielotysiącznego tłumu wzniósł 
godz. 4.6j po południu: 0 tej bowiem sig wW błękity... we fraka i szapoklakul... 
porze rozpoczęło się napełnianie balonu | Balon szedł z nadzwyczajną szybkością. 
gazem, co przeciągnęło się do godz. 6-ej| Wszyscy pełni podziwu dla acronauty, 
wieczorem. tłamiii oddech i oczekiwali końca tego 
Wzniesienie w górę zapowiedziane popisu. Po trzech minutach, balon wzbił 
zostało na godz. 6 i pół, mimo to nastą- | się do znacznej wysokości. 
piło zaledwie o godz. 7-ej wieczorem. Naraz.. zelektryzowany tłum spo- 
P. Loroux w stroju frakowym znajdo- |Strzega, że aeronanta spada z balonu 
wał się przy swoim balonie już od godz. |i przez jedzą chwilo wisi w powie. 
5-ej, witając uprzejmie znajomych, któ. |trza... Zdawało się, że nieszczęśliwy 
rsy pospieszyli z życzeniami... Bzczęśli- |nie zdołał się uchwycić spadochro- 
wej podróży!.. Balon początkowo u-|nu, że czeka go straszna Śmierć w 
mieszczczy był na placyku w bliskości | powietrzu i na ziemi... Ale dzielny że- 
ulicy Kaliksta, a wprost lóż wyścigo- | glarz w jednej sekundzie pochwycił za 
wych i z tego też miejsca wznieść się | Sznury parasola i ot, pędzi ku nam, na 
miał pod obłoki. Ponieważ jednak ae-| ziemię z błyskawiczną szybkością... Po- 
ronaucie chodziło o sprawienie efektu! ły fraka fruwają w powietrzu niby sępy 


głoby mnie to skompromitewać, na wy-| czarno, z blademi twarzami, stało nad 


padek, gdyby sąd... rozumiesz... 
— Nie rozumiem wcale. 


ciałem zupełnie nagiem, rozciągniętem 
na stole; padające światło z góry, o- 


— Zrozumiesz później... a teraz r0x-|świetlało obraz przerażający, straszny, 


bierzmy go prędko. 

Za chwilg Fauvel był nagi. 

— Jakób wydostał z szafy flakon mo- 
eno zakorkowany i nalał z niego ośm do 
10-cia kropli na kawałek płótna. 

\— Weź ten kompres — powiedział 


straszniejszy niż słynna „,Liekcya ana- 
; tomii* Rembrandt'a... 

A jednakże nie był to jeszcze koniec... 

— Prędzej — szepnął Jakób — już 

CZAS... 

Wsiął skalpel leżący na stole — po- 


do Pascala i trzymaj pod nosem starego | szukał palcami arteryi na szyi Fauvela, 


aka; 


Trzeba żeby uśpienie przecią-|i naciął ją w podłuż, ze spokojem i 


zręcznością chirurga. Krew strumie- 


ascal zastosował się do rozkazu, Ja-| niem się polała, spiywając do miedni- 
kób tymezasem wyjmował z szafy kostium |cy. Pascal, świadek tego okrucieńsiwa, 
kauczekowy, przyniesiony w przeddzień | nie zadrźał nawet. 


razem z fiakonem, wkładał na siebie i o- 


— Nie pojmuję po co tyle zachodów, 


buwał buty, o których wspominaliśmy. | rzekł dawny sekretarz brabiego de Thon- 
Odebrał potem kompres z rąk Pasca-|nerienx — wszak mogłeś go pozbawić 

la i trzymając znów pod nosem Fanvela:|życia odrazu — za pomocą twojego a- 
—.Ubieraj się i ty co Bajprędzej—za- | paratn?... 


wołał, wskazując mu drugie takie samo 
ubranie. 

W parę minut Pascal był gotów. 

— Teraz— ciągnął Jakób—weź duże 


— Wiem, że mogłem — lecz nie- 
chciałem... 

— Dia czego... 

— Już ci mówiłem — looz nie zrozu- 


naczynie miedziane z kuchni, przynieś | miałeś mnie... Co myślisz że zrobiemy 
je tutaj i postaw na taborecie przy mnie. |z trupem?... Wrzucimy go w wodę, lub 
Młodzieniec zastosował sig we wszy- | pozostawimy gdzie przy drodze... W je- 


stkiem do rozkazu doktora. 


dnym jak drugim razie znajdą go i od- 


Pokój na dole przedstawiał niezwy- |stawią do Morgi, a tam poddadzą sek- 


ozajny widok. 


cyi.. Oóżby się stało, gdybym nie usu- 


„Dwóch ludzi ubranych dziwacznie, | nął wraz z krwią śladów keroseliny?... 


Keroselina jest produktem amery- 
kańskim, nieażywanym prawie weFran- 
cyi, na kogóżby więc padło podejrze- 
nief... Na Thompsona, doktora amery- 
kańskiego, mającego stosunki z Fauve- 
lem handlarzem książek... 

A tak — jax teraz postępuję — 
ani kropla krwi, a zatem ani odrobina 
kerose:iny nie zostanie w trupie... 

— (zy to nie logiczne? 

— Rozumiem —odrzekł Pascal — ale 
cóż zrobisz z raną w Szyi, zostanie Ona 
i będzie dowem zbrodni... 

— Zaledwie ją znać będzie; przypuść- 
my nawef, że ją odkryją, to i cóż, gubić 


się będą w domysłach, lecz nigdy pra- | fi 


wdy nie dojdą. 

Pascal przestał stawiać zarzuty, przy- 
patrywał się tylko pilnie tema, co czy- 
nił jego wspólnik. 

Ten ze zręcznością niezrównaną ma: 
sażował ciało Fauvela, naciskał żyły i 
do ostatniej kropli krew wysączał. 

Nakoniec ciało przybrało kolor wo- 
sku przezroczystego, ani kropli krwi w 
niem nie pozostało. 

Jakób Lagarde wyjął z kieszeni fla- 
konik, wlał z niego kilka kropli na ta- 
lerzyk, umoczył gąbkę w płynie i obmył 
nią ranę na szyi Fauvela. 

Po kilku minutach pokazał Pascalo- 
wi miejsce gdzie była rana i rzekł; 


— Przypatrz się teraz dobrze... 

Pascal dla lepszego obejrzenia wziął 
lornetkę i patrzał z miną najobojętniej- 
824: 

— To zadziwiające — rzekł —nio nie 
widzę, rana się zrosła... 

— Nauka cuda czyni — odpowiedział 
Jakób z uśmiechem, lecz nie czas teraz 
na rozbieranie kwestyj naukowych, zo- 
stawmy to na później, a usuńmy ztąd 
natychmiast wszelkie ślady krwi... 

— 0! to najłatwiej... na podłogę ani 
kropla nie spadła, z miednicy wyleję w 
Marnę a ze stołu zmyję płótnem zwilźo- 
nem.. Bądź spokojny, już ja to potra- 


Qee 
— Nie chwal się tylko sprzątaj—od- 


rzekł Jakób, zacierając ręce. 


W dziesięć minut później nie pozo- 


stało najmniejszego śladu zbrodni o- 
hydnej, spełnionej w Peti£-Castel. 


Jakób i Paskal zdjęli ubrania kau- 


czukowe, umyli je i schowali. 


— A co teraz zrobimy? zapytał Pa- 


ACAL... 


— Zabierz klacze i papiery Fauvela. 
Młody człowiek przetrząsł Kieszenie 


Fauvela i zabrał, co sig w nich znajdo- 
wało. 


(Ciąg dalszy aastąpi.) 


z 


bieżącego miesiąca, kasy magistratu i 
lombardu miejskiego będą z powodu 
miesięcznej rewizyi zamknięte dla pu- 
bliczności. 


«  Szioły rzemieślniczo « niedzielne. W 


a Leronx zbliża się do nasjaż coraz wol- 
niej, wolniej eco 


Po dztęrech mińufach Szalonej tej po- 
dróży, stanął dzielny aeronauta na rów- 
nych nogach w oznaczonym z góry miej- 
seu, dokąd też pospieszyły tłumy. Przy- 


nasze krajowe siły artystyczne umieją ” 
ocenić —nawet Niemoy. . 

Pracowity ten artysta w ostatnim 
numerze „Kłosów“ daje studynm Eag. 
Blaasa „Annita“ i portrer Ladwika Nor- 
blina, z powoda jubileuszu fabryki jego ` 


odbędą się regaty członków warszaw: 
skiego „Jacht-klubu". Cały budynek 
będzie rzęsiście illaminowany. 

* Cykliści. Na torze cyklistów przy 
ulicy Koszykowej, było wczoraj ludno i 


witano żeglarza burzą przeciągłych o- 
klasków iserdecznemi powiszowaniami. 
Ale p. Loroux nie mógł jeszcze dzięko- 
wać za te wyrzzy uznania, ponieważ nie 
zwykle szybki a niepamiątny dla niego 
spadek „„parasola*, zdenerwował go o- 
krepnie i unieprzytomnił na parę minut. 
Aeronauta spadł na ziemią z przymknię- 
temi oczyma i otworzył je dopiero po 
kilkudziesięciu sekundach... Twarz wy- 
rażała tylko silne zgorączkowanie a mu- 
skuły drgały... | | 

Po przywitaniu się z publicznością, 
siedzącą w krzesłach i w lożach, aero- 
nauta skierował się do wyjścia i po 
chwili jechał już w towarzystwie swego 
impresarya do mieszkania swego w ho- 
telu Europejskim. 

Natomiast pełnomocnik aeronanty p. 
Białogórski, rozpoczął natychmiast po- 
szukiwanie pozostawionego w powietrzu 
balonu. Powędrował on w stronę Kró- 
likarni, następnie widziano go w War- 
szawie, gdzie wznosił się po nad ulice: 
Koszykowg, Żelazną, Leszno, Karmelic- 
ką, Nowc-Karmelicką, Pawią, Dziką, 
Gęsią, Nalewki, Maranowską, Pokorną, 
w stronę Bielan. Prócz p. Białogórskie- 
go, poszukiwaniem i sledzeniam lotu ba: 
long, zajęci byli dwaj specyalnie wy- 
znaczeni kozacy konni, Gdy się znale- 
źli w obrębie cytadeli, objaśniono ich, 
że balon skierował się w stronę Kaska- 
dy, następnie widziano go nad Bielana- 
mi, gdzie spadł także, w obozie wojsko: 


szkołach  rzemieślniczo - niedzielnych 
znów zawakowało 318 miejsc wolnych, 
z powodu nieuczęszszania terminato- 
rów na lekeye. W obec tego iaspekto- 
rowie tych szkół złożyli magistratowi 
wykazy wolnych miejsc i jednocześnie 
listy tych majstrów, których uczniowie 
opuszczali lekcye, aby majstrów pociąg- 
nąć do kary pieniężnej. 

* Akt zakończenia roku naukowego w 
uniwersytecie tutejszym, odbędzie się d. 
11 września. 


*  Zrobót kanalizacyjnych. Pałae bel- 
wederski ma być skaaalizowany i za- 
prowadzone w nim będą wodociągi. Po 
ukończeniu robót na ulicy Chmielnej, 
rozpoczęta zostanie budowa kanału 
wzdłuż ulicy Święto-Krzyzkiej od No- 
wego Swiatn do rogu Mazowieckiej; 
ulica Rymarska, Przejazd i Leszno 
zamknięte zostały dla ruchu kołowego 
z powodu prowadzonych tam robót ka- 
nalizacyjny ch. 


* Na Wiśle potworzyły się mielizny, 
tamujące przystęp statkom parowym do 
przystani przy brzegu warszawskim. 

Statki zatrzymują się w oddaleniu kil- 
kunastn sążni od brzegu i podróżni 
przechodzą przez pomost, urządzony do 
samej przystani. Woda w dalszym cią- 
gu opada, wczoraj poziom jej pod War- 
szawą wynosił stóp 3 eali 4. Roboty ta- 
szynowe, przerwane z powodu przybo- 
ru M/isły, na nowo zostały rozpoczęte. 


wym, puszczony poprzednio balon pa-: Przybór wody nie poczynił w nich ża- 
pierowy. Około godz. 1-ej w nocy do- ; dnych szkód. Wczoraj kursowały dwa 
wiedziano się jeszcze, że balon poszybo: | statki parowe, przewożąc nie wielu spa- 


wał za obłoki, w stronę Zakroczymia i! 


Nowego Dworu. W nocy więc zatelegra- 
fowano do obu tych miejscowości, z po- 
leceniem przytrzymania balonu i poda- 
nia wiadomości. ! 
Balon niewątpliwia został silnie uszko- 
dzony, gdyż p. Leroux w pośpiechu za- 
pomniał otworzyć klapę bezpieczeństwa, 
znaczna jeszcze ilość gazu spowodowa- 
ła wzniesienie się balonu na niebywałą 
dotąd wysokość. — a8— 
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Ostatnia Wendetta. 
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EMANUELA GONZAGES. 


(Ciąg dalszy). 


— A więe Taddeo zdobądź się na od- 
wagę. Człowiek stworzony do walki, 
nie powinien nikczemnie poddawać się 
boleści. Ten, kto nie ma dość siły do 
zwalczania bólu, ten podwójnie cierpi. 

— Ojcze, nie jestem mnichem, abym 
słuchał twoich wzniosłych kazań o re- 


'zygnacyi w cierpieniu. Kocham Dyanę 


Torragiani i muszę ją widzieó.Czy chcesz 
mi w tem dopomódz lub nie? 

*" Mónza nie odpowiedział wprost na py- 
tanie, ale starał się go uspokoić: 
Przypuśćmy na chwilę — rzekł, 
że córka dawnego mojego przyjaciela 


znikła bez wieści; czy nie lepiej zatem 


o'niej zapomnieć, jak trać się miłością 
nie ujętej nigdy mary? 

—'Zapomnieć?— zawołał syn, śmiejąc 
się gorzko.—Nakaż więc sercu aby nie- 
biło, nakaż krwi aby złodowaciała w 
moich żyłach. 


cerowiczów na Saską Kępę. 


* Muzeum pszczelnicze, Na kursa 
pszczolarskie zapisało sig dotychczas 20 
osób, przeważnie pań z gub. zachodnich. 
Zarząd otrzymuje bardzo wiele obsta- 
lunków z Cesarstwa na ule i przyrządy 
pszczelarskie, Przed kilku dniami zsa- 
rząd wysłał do różnych gub. Cesarstwa 
partyę wykonanych robót na sumę ra. 
2,500. Fabryka pierników, która przed 
kilku miesiącami została zwinięta, 
w krótce na nowo przy muzeum zacznie 
być czynną. 

* Regaty. W przyszłym tygodniu, 


— Strzeż sig, mój synu! ta miłość 
tak jak wampir wysysa twoję krew po 
kropli i życie, nie dając gi w zamian a- 
ni pokoju ani szczęścia. 

— 0, ja wiem, że mi łatwiej będzie 
umrzeć jak zapomnieć o niej. 

Pan della Monza przerażony tym wy- 
buóhem, rzekł groźnie: 

— Taddeo, ja, ojciec twój, postaram 
się oswobodzić cię z tej przepaści, po- 
trafię zakląć widmo tej fatalnej kobie- 
ty, potrafię wyrwać ci z serca obraz na- 
pawający cię trucizną. Będziemy po- 
dróżowali. Nowości widoków i okolic, 
ułagodzą twoje rozdrażnienie. Później 
zatem, gdy już chłodno myśleć będziesz, 
powiem ci gdzie znajdziesz Dyanę. Ra- 
zem rozpoczniemy poszukiwania i wierz 
mi, skutek ich będzie pomyślny. 

— Nie rozumiesz mię ojcze! — odpo: 
wiedział młodzieniec. — Postanowienie 
moje niesłomne, jutro powracam do Kor- 
syki. Tam ją odnajdę niezawodnie. Tu 
jestem tylko wygnańcem, który tęskni 
do swojej ojczyzny. 

— Nie pojedziesz bez mojego poswo* 
lenia|-—krzyknął brabia. 

Taddeo: wpatrzywszy się w ojca rzekł: 

— Muszę! 

— A ja wsbraniam tego'pod'błogo- 
sławieństwem ojoowskiem. 


gwarno, poniewaź znączna część ucze- 
stników, z powodu zbliżających się wy- 
Ścigów na polu Mokotowskiem, używa- 
ła treningu. Kilkanastu cyklistów urzą: 
dziło wczoraj zbiorową zamiejską wy- 
cieczkę, z której powrócono około 1l:ej 
wieczorem. 
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posiada 207,053 dzieł różnej treści, skła- 
dających się z 385,523 tomów; map, a- 
tlasów, różnych nut, rysunków it. p. 
6,537 egzemplarzy, oraz rękopisów sta- 
rożytnych 1,310 egzemplarzy. Wartość 
wszystkich dzieł wymienionych wynosi 
rs. 276,695, Czytelnia dla studentów 
posiada oddzielną, bibliotekę, zawiera- 
jącą 8,498 książek, wartości rs. 14,948. 


* Nici. Dobrze znane i mające w 
Warszawie swe składy dwie znaczne 
firmy angielskie „Coats i Clarke", jak 
donosi „Gazeta Losowań*, zaspoliły się 
łącznie z innymi fabrykantami nici iu- 
tworzyły syndykat celem podtrzymania 
cen nici. Spodziewać się przeto należy 
rychłego podrożenia tego wyrobu. 


* Wypadek kolejowy. W sobotę w po: 
łudnie na kolei obwodowej, pociąg pro- 


Warszawa Wiedeńska, najechał na dró- 
Źnika tejże kołei Jakóba Tomaszewskie- 


go. Przechodził on przez linię, chcąc! 


wyrobów platerowanych. Portret dru- 

giego jubilata p. Teodora Wernera, ry- 

ac bardzo starannie i pięknie p. El. 
icz. 

W treści literackiej „Kłosów* znajdą 
czytelnicy dokończenie o „Sztucznem 
szpeceniu ciała ludzkiego”, a ryciny za- 
łączone przekonają ich dowodnie, do ja- 
kich zboczeń w budowie ciała doprowa-. 
dzić może moda, niekontrolowana roz- 
sądkiem. Załować tylko należy, że an- 
tor nie uzupełnił swego artykuła wy- 
jaśnieniem  fizyclogicznych procesów, 
która skutkiem rozsmyślnego kalectwa - 
na ogólny stan zdrowia wpływają. —. 

Listy z Wystawy paryzkiej i prze: 
glądy rzeczy bieżących, uzupełniają 
treść numeru. 


* Zletnich siedzib. Wczoraj w Mro- 
zach odbyło się w miejscowym teatrzy. 
ku przedstawienie nowo zorganizowa- 
nej trupy znanego artysty prowinoyc= 
nalnego p. Karola Kremskiego. O:le- 
grano wesoły wodewil Schóntana „Nad: 
przepaścią”, .w której rolą Antka oddał 

powodzeniem p. Kremski. Wszyst. 


Z 
.|kie prawie miejsca szczelnie zajęte by- 
wadzący wagony łaądowne do stacyi, 


ły przez miejscowych letników, oraz o- 
soby przybyłe z Warszawy. Przed- 
stawienie zaczęło się przy sprzyjającej 
pogodzie o godz. 4-ej po południu, szoś- 


stanąć z właściwym znakiem na swoje% | czyło sią zaś o godz. 7-6]. 


miejscu, lecz w tejże chwili nadjechał 
pociąg i zgrachotał mu lewą nogę. 
Nieszczęśliwego w stanie bezprzytoime 
nym odwieziono do szpitala. 


* „Kłosy“ i Moderne Kunst. Że p. Bong, 
redaktor „„Moderne Kunst”, jest bar- 
dzo wymagającym pod względem arty- 
stycznym, nie potrzeba zdaje się dowo- 
dzić, gdyż pismo jego posiada ustaloną 
opinię i dostarcza najpiękniejszych klisz 
wszystkim niemal pismom illustrowa- 
nym. Ależe Bong posługnje się siła- 
mi polskiemi, to już chyba winą naszą 
nie jest. W ostatnim numerze swego 
pisma zamieszcza studyam—,„Główka 
kobieca'* bardzo pięknie wykonane przez 
kierownika działu artystycznego „Kło- 
Bów, p. Holewińskiego. Tem lepiej dla 
„Kłosów*! Sztuka jest kosmopolitycz- 


ną,—cieszyć się więc tylko wypada, że! 


Potem czyniąc nadludzkie usiłowa- 
nia, dodał: 

— A gdyby ten ojciec, ojciec nieszczę- 
śliwy, błagał cię ze łzami w oczach, że- 
byś go nie opuszczał? 

Młodzieniee zbladł, ale jednak od- 
rzekł. 

— Ja muszę! 

— Więc nie szanujesz już ani rozka- 
zu ojca, ani nie masz litości nad jego 
lcsem? 

— Cheiałbym, drogi ojcze, być ci po- 
słusznym, ale jakiś głos wewnętrzny 
przywołuje mię napowrót do Castallare. 

„Pan della Monza wzruszył pogardli- 
wie ramionami. 

— Widocznie, panie synu, jesteś pod 
wpływom halucynacyi. Ponieważ ty, ja- 
ko dziecię, stajesz wbrew mojej woli, 
ja muszę odwołać się do praw swoich. 
jako twój ejciec. Nie ulegam marze- 
niom nierozsądnym tak jak twoje ipo- 
trafię siłą zatrzymać cię w Sarsari. Do 
ojca należy rozkazywać, do syna słuchać 
3 wypełniać. Czy wiesz teraz? 

Krwawy rumieniec oblał czoło wzbu- 
rzonegó młodzieńca. | 

— Pan nadnżywasz swojej władzy, 
panie hrabio — zawołał. 

Lerenzo spojrzał bolesnym wzrokiem 
na syna. 
— Niewdzięcznyl—rzekł-— tyś porwał 


W Jabłonnie, odbył się w miejsco wej 
balli wieczór tańcujący, w którym przy: 
jęło udział przeszło 100 osób, w tej li- 
czbie większa połowa uroczych warsza- 
wianek. Ochócza zabawa przeciągnę: 
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postanowiono zaregulować kroki egze- 
kucyjne względem nieruchomości zale- 
gających w opłacie wspomnianej: ra- 
ty. Ogółem zalega nieruchomości 549, 
mniej o 48 nieruchomości, niż w odpo- 
wiednim terminie zeszłego półrocza, t. j. 
w dniu 1 lutego r. b., a o 24 nierucho- 
mości mniej, niż w dniu 1 lutego 1888; 
więcej zaś o 7 nieruchomości niż w dniu 1 
sierpnia 1887 r., o 25 niź w dniu l-ym 
sierpnia 1888 r., a o 27 niż w dniu 1-m 
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węzły nas łączące. Opierasz się ojcu, 
który dałby za ciebie życie własne. -O, 
tak, to Bóg karze mię słusznie za fana: 
tyzm ojcowski. Wychowałem cię jak 
kobietę i stałeś się też kapryśnym i nie- 
ukróconym jak oma. To ja temu winien 
jestem. 

Pochylił głowę na piersi, aby ukryć 
płynące łzy. | 

Taddeo Vicente był wzruszony do głę- 
bi serca tą boleścią rezygnacyjną star- 
CA. 

Podszedł ku niemu i rzekł: 

— Ja cię ojcze kocham i poważam. 

Pochwycił go za rękę i poniósł do 
ust. 

Starzec nagle ożywił się nadzieją, w 
tem Taddeo odezwał się: 

— Przebacz mi, bądź wyrozumiałym 
na boleść zranionego serca; to czego wy- 
api: odemnie ojcze, przechodzi moje 
siły. 

Hrabia wyrwał rękę, wołając: | 

— Idź zatem synu nieposłuszay, ay- 
nu bez serca! 

Taddeo oheiał się do niego przybli- 
żyć, ale starzec cofał się, nie myśląc 
wcale, że pod nogami jego roztwierała 
się przepaść. _ 

Qofał się nierozważnie ka stokowi gó- 


ry. e 
Młodzieniec krzyknął przeraźliwie, 


lutego t. r, ao 71 więcój niż w dniu 1 
sierpnia 1886 r. Od tej ostatniej daty 
widzimy, że zaległość się powiększa 
Btale, lecz w bardzo małej ilości, co 
głównie pochodzi ztąd, iż powiększa się 
ciągle ilość pożyczek Towarzystwa. Za- 
łegłość przytem jest zawsze mniejszą w 
terminie sierpniowym, niż w lutowym, 
60 znowu pochodzi ztąd, że w dniu 1-m 
sierpnia zaległość stanowi rata kwiet- 
niowa, opłacana od lat kilku w mniej- 
szej ilości, gdyż stowarzyszeni korzy- 
stają obecnie z ulgi z powodu przewyź- 
ki po nad normę określoną przez usta- 
wę, kapitału zasobowego. Zaległość, o 
której wspomnieliśmy wyżej, w dniu 
1-m sierpnia r. b. wynosiła z 549 nie- 
ruchomości sumę 232,131 rub. 65 k. 

Ciepła dxiś rano o 7-ej stopni 14, wezo- 
raj w południe ciepła stopni 27. 

Kradzieże. Nocy wczorajszej przez okno do 
mieszkania cukiernika Karola Ostrowskie- 


Ze schodów. Przy ulicy Freta nr, 5, Mi- 
chalina Bemowa, wyrobnica, schodząc ze 
schodów piwnicy, potknęła sig i upadłszy, 
skaleezyła sobie głowę i bok. 


Przy pracy. W fabryce gils do ładua- 
ków, Kazimierza Sulistrowskiego, na No- 
wym Świecie nr. 43 robotnica Franciszka 
Głowacka, została pochwyconą przez ma- 
szynę do ściskania gilzi uległa zmiażdżeniu 
dwóch palców u lewej ręki. 
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Z różnych stron. 


X Całkowite zaómienie słońca wi: 
doczne będzie 22 go grudnia r. b. w polu- 
dniowo zachodniej Afryce. Stany zjedno- 
ozone urządzają, celem obserwowania tego 
zjawiska wyprawę naukową, której przy- 
wódcą mianowany został przez ministe- 
ryum spraw zagranicznych profesor Dawid 
P, Todd, z obserwatorynm szkoły wyższej 


* Klonowa, pow. Sieradzki, gab. Ka-! w Amherst w Massachussets. 


liska. (List Dziennika Dla Wszystkich". ) | 


Czytamy w „Dzienniku” bardzo czę: 
sto o pożarach w różnych miejscowo- 
ściach i nędzy ztąd wynikającej, od cze: 
go i nasza okolica wcale nie jest wolną. 
W drugiej połowie zeszłego m. Lipca, 
paliła się esada Złoczew, który ocalał 


| 


x Cyklista niańką. Na ulicy Lipskiej 


; w Berlinie ogólną wesołość wywołał w tych 


dniach jeździec na welocypedzie, do które- 
go z tyłu przyczepiony był koszykowy wó. 
zek dziecinny, z dwojgiem niemowląt. 


m ra 


e Ateńczycy przygotowują się do uro- 


od zupełnej pożogi dzięki jedynie stra- | czystości, jakie mają się odbyć na oześć za. 
ży ogniowej już tam od lat kilku egzy- | ślubin greckiego następcy tronu z księżnioz- 
stującej, pod naczelnictwem p. Nowier- | ką pruszą, Zofią. Ateny nie należą do 
skiego, miejscowego aptekarza. Je-|misst odznaczających się porządkiem na 


go za Żelazną Bramą nr. 1, dobrał się zło: | dnakże 48 domów doszczętnie zgorzało. | ulicach, Rząd i rada miejska przeto dai- 
dziej i skradł leżący na stole pugilares, w i Ogień wybuchł w nocy po godzinie l:ej. siaj już wydały rozporządzenia, dotyczące 
którym oprócz gotówki rs, 50, znajdowały Tumult, krzyki wrzawa były donie opi- | należytego oczyszczenia miasta: nadto wya- 
ię dwa rewersy, na r. 650 i 250, Oraz | ganja. W dzielnicy tej przeważnie mie- | sygnowany został fundusz na zburzenie ró- 
akcya ogrodu zoologicznego na rs. 100.  |śoiły się sklepy i sklepiki, Towary w |żnych starych domostw i waląwych się bu 

— W łaśni akcyjnej na Zjeździe, utrzy- | większej części uratowano od ogaia, u-| dynków, a uzyszane ztąd place będą od: 
mującemu dorożki Franciszkowi Karczew- | legły one jednak znacznemu zniszczeniu, | powiedni» udekorowane, Specyalnie mia- 
gkiemu, skradziono ra. 97, z szafki gdzie | ą wiele bardzo wiele, złodzieje rozkradli. | nowany komitet projektuje na dzień ślubu 
miał rzeczy złożone, W części osady -— dotkniętej poża-: dostojnej pary oświetlenie najważniejszych 

— Adwokatowi Brzezińskiemu, z pi: |rem — ocalały tylko apteka i oberża. części miasta światłem elektrycznem i 
wiaicy domu nr. 154 przy ulicy Marszał: kryte dachówką. Kościół również był; ogniami bangalskiemi, koncerty wszystkich 
kowskiej, skradziono 50 butelek wina, Ó | zagrożony, ponieważ dzieliła go od og-| wybitniejszych orkiestr Gracyi, przedsta - 
funtów masła, różne zapasy konfitur war=; nią tylko ulica i drzewa, rosnące na | wieuia teatralne i wykonanie tańców naro. 


tości około 100 ra. 


— W przejściu przez Żelazną Bramę, | 
Kai Szrubie, wyciągnięto portmonetkę z! 


kilkoma rublami. 


— Z azafki wystawowej z przed domu, 


mr, 16 na Nowym Świecie, Aleksanderowi 


cmentarzu. Straty są znaczne. Ofiary | dowych. Na placach Konstytncyi i Zgody, 


przez księży okolicznych są zalecane. 


ustawione będą lampy łakowe elektryczna 


Złoczew liczy około 2,000 mieszkań- | o sile 5,000 świec każda, również na ulicy 


ców w większej części żydów, posiada! Uniwersyteckiej. 


2 kościoły (parafialny i klasztor), szko- 
łę elementarną, sąd 1 kancelaryę gmin- 


| 


Parthenon, Lykabettos 
na Akropolisie, zajaśnieją równobarwnem 
Światłem, wzdłuż ważniejszych ulic poza: 


Lipińskiemu, skradziono obuwia za 31 rB. | nę. aptekę, doktora, 2-ch felczerów sta- | wieszane będą kolorcwe lampiony, Posta- 
— Na ulicy Królewskiej, naprzeciw do- | rozakonnych, pocztą i telegraf, leży na| nowiono na placu przed pałacem królew- 
mu nr, 13, skradziono pokrywę żelazną od | trakcie kuryerskim Sieradzko - Często- | skim wznieść wieżę Eiffel na mniejszą ska- 


kranu wodociągowego. 


Zaginiony. Z domu nr. 18 przy ulicy | 


Bednarskiej, Racewicz Wincenty liczący 8 
lat, wyszedłszy na miasto w Środę wieczo- 
rem, nie wrócił, 

Nagła śmierć. Przy ulicy Długiej nr. 37, 
60-letnia Antonina Skulimowska, służąca, 
w miejseu ustępowem zmarła nagle, 


Nieostrożna jazda. Jan Cieślak, powo- 


| chowskim. 


lẹ, gdzie na środkowej platformie koncer- 


P. Nowierski (aptekarz) założył agen-|tować będą połączone orkiestry; na sgozy- 
turę pism perycdycznych, tak miejśco«|cie wieży umieszczonych zostanie dwana- 
wych jak i zagranicznych, co dużo wpły:| ście elektrycznych lamp łukowych. Odbg: 
wa na rozpowszeclnienie czytelnictwa | dą się także prawdopodobnie konkursy mu: 


w okolicy. 

Przed paru tygodniami w Sokolni- 
kach powiatu Wieluńskiego. zakończył 
życie proboszcz 8. p. ks. Alojzy Pnstow- 
ski, jubilat, urodzony w roku 1803, dłu- 


żący wozem rzeźniczym, na rogu Nowego ;goletni pasterz parafii Sokolniki, po- 
Światu i alei Jerozolimskiej, najechał na | wszechnie lubiany 1 szanowany. 


mieszkańca wsi Ochota, Stanisława Cielec- 
kiego, i zranił go dyszlem w plecy. 


Tylko jęk głośny dobiegł do uszów 
Taddeo. 


Korsykanin odurzony upadkiem, chwy- 
tał się krzewów rosnących na pochyło- 
Śei góry, ale te pękały mu rękach ico- 
raz bliżej, z coraz większym: impetem 
staczał się nad brzeg jeziora. 

Nagle zawołał: 

— Do mnie Taddeo! Do mniel 

Na chwilę zatrzymał się, pochwyciw- 


szy obiema rękami gruby krzak jałow- |; 
ou 


Młodzieniec usiłował z narażeniem ży- 
cia dostać się do ojca, ale za każdym je- 
go krokiem usuwały się kamienie i z hu- 
kiem spadały w jezioro. 

— Odwagi! Odwagi! mój ojeczel—wo- 
łał. raniąc sobia ręce i nogi. 

Hrabia zdołał wymówić kilka wyra- 
zów: 

— Jesteś za słaby mój synu, abyś 
mógł pospieszyó mi z pomocą; jestem 
zgubiony! .. ratuj się sam! 

Taddeo zsuwał się powoli. 

Starzec czując wyczerpujące Się siły, 
spojrzeniem tkliwem spoglądał na to 
wątłe dziecko walczące z niebezpieczeń - 
stwem. 

— Wracaj! Wracaj napowrót! Two- 


je poświęcenie nieużyteczne. O jakże | 


zyczne, gdyż nawet towarzystwo filharmo- 
nijne z Korfa zapowiedziało swoje przy 
bycie. Komitet zaprosił także p. Samaran, 
pierwszego muzyka i kompozytora greckie - 
go, aby przybył na uroczystości do Aton i 
wystawił swoję operę „Flora mirabilis, 
W Odeonie Herodesa, amfiteatrze, obej mu- 


Co do śmiertelności, to ta u nas obec-| jącym około 10,000 miejsc, który wysta. 
nie daleko jest większą niż zwykle. 


Powracaj.. Cóż jej powiem, gdy u- 
mrzesz, gdy spadniesz w tę otchłań?... 

— Odwagi, mój ojcze! czują w mych 
członkach siłę nadnaturalną. Miej uf- 
ność! 


Gałąź trzasła pod ciężarem, hrabia 
jeszcze pochwycił się za korzeń rośliny, 
czuł jak słaba to prdpora, jak drżał ca- 
ły krzak, jak rysowała się ziemia oko- 
Q- 

— Zatrzymaj się| — mówił starzec ga- 
sngcym głosem — krzak silnie tkwi w 
ziemi, wnet dźwignę się sam do góry. 

Lorenzo zachwiał się, zbrakło mu sił, 
opuścił jednę rękę ale drngą trzymał 
się jeszcze. 

Twarz jego przybrała kolor brunat- 
ny z nadmiernego wygilenia. 

Nie pozostawało żadnej nadziei. 

— Żegnaj mi! — wyjąkał hrabia—w 
godzinę śmierci mej dałeś dowody, że 
mię kochasz jeszcze; zapomniałeś dla 
ojca, twojej Dyany. Nie żałują życia! 
Jam was rozdzielał, śmierć moja nas 
połączy na zawsze... 

— Czekaj! Czekaj jeszcze! 

Taddeo usiłował zsunąć się po spa: 
dzistości skały. 


wiony został przez Herodesa obok teatru 


VI. 


Wdowa po Asdreim Riccardini, põ- 
stanowiła ścigać w Sardynii mordercę 
swego męża, zemsta całkowicie wypeł- 
niala jej serce. 

Wybrała się więc w drogę, wziąwszy 
ze sobą tylko dwóch najwierniejszych, 
najzaufańszy b słażących. 

Od jej przyjazdu minęło już dwa ty- 
godnie; — poszukiwania przecież nie od- 
niosły żadnego skutku. 

Wierny Corso Peri równą pałający 
zemstą jak jego pani, szukał, śledził, 
tropił, ale daremnie. Dziś na koniu, 
przebiegał najodleglejsze zakątki oko- 
licy; jutro, okryty łachmanami, przeci- 
skał się do domów, wchodził do pała- 
ców, czatował na drodze, przebiegał ga- 
je i leśne ustronia. 


*) Historyczne. 
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Dyomizosa na początku rzymskiej ery 
chrześciańskiej, przedstawieni będą „Per- 
Sowie''* Eschylesa w tej formie, w jakiej 
podłożył ich pod muzykę Sasko-Meiningeń. 
ski książe następca. W kilku innych tea. 
trach wykonane zostaną tańce narodowe 
przez deputoye miast i wsi w strojach na. 
rodowych. Najaławniejszym a tych taá. 
ców jest „tratta“ Megaryan. Zameldowały 
się już także deputacye z Ramelii i Kerk. 
gry. Ostateczne oznaczenie programu uro. 
czystości nastąpić może dopiero we wrze: 
śniu. 

x Międzynarodowy kongres głucho. 
niemych. Głuchota jest przyczyną zanie- 
mówienia, Między słuchem a mową istnie- 
je, jeżeli nie związek przyczyn i skutku, to 
przynajmniej bardzo ścisła łącznońć, Głu. 
chy w samej rzeczy jest zdolny pod wpły - 
wem wrażenia wydobyć okrzyki, o których 
ma słabą tylko świadomość w skutek natę - 
żenia muszknłów a nie wskutek słucha, 
Dwie są kstegorye głuchych, Do jednej 
zaliczyć trzeba (ych, których głachota jest 
<upełną i od urodzenia; ci nie mają i mieć 
nie mogą pojęcia o głosie i znają tylko mu- 
akularne natyżenie, które wydaje głoskę 
artykułowaną, W drugiej kategoryi jest 
wiele odcieni, Niektóre dzieci rodzą się z 
głuchotą mniej lub więcej zupełną, która 
pozostaje mniej lub więcej na jednym sto- 
pniu, albo powiększa się wolniej lub prę: 
dzej, dopóki nie stanie się zupełną albo 
względną, 

Kongrea głuchoniamych rozpoczął się 
dnia 10 lipca w Paryżu, Wszystkie kraje 
przesłały swych delegatów, gdyż głacho- 
niemi tworzą wielką rodzinę bas różnicy 
nacodowości. Nieszczęście zbliża tych, któ. 
rych społeczeństwo odsuwa od siebie, Kil. 
ku delegatów otrzymało subwencyę od od- 
nośnych rządów.  Prezesowstwo honorowe 
ofiarowano p. Hugot, senatorowi z Cote- 
d'Ora a rzeczywiste p. Dusuzean, profesoro- 
wi narodowego instytu głachoniemych, pro- 
motorowi kongresu. Do biura należeli pp. 
Ohamballan, Thóvbald, Gallaudet. Ostatni 
cieszy Bią w Ameryce ogromnym rozgłosem 
w sprawie kształcenia głachoniemych. Ou- 
dzoziemcy byli przedmiotem wzrusuającej 
piaszoło witości; ich bracia z Franocyi ooge. 
kiwali ich na dworcach; każdy z nich znał 
naprzód grupę, do której należał, i która 
misła za przewodnika i tłómacza jednego z 
francuzkich uałonków kongresu, którego 
adres był wskazany. W oiągu ośmiu dni, 
poświęconych pracom i rozprawom, port- 
szono następujące kwestye: „,„Głachoniemy 
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— No i cóż, mój przyjaciela? — py- 
tała wdowa gdy powrócił z uciążliwej 
wycieczki. 


Wdowa załamywała ręce, roniła łzy 
wściekłości i rozpaczy, tarzała się po 
ziemi w konwulsyjnych drganiach i na 
tem kończył się dzień każdy. 


Nareszcie widząć, że zdrowie jej roz- 
 Strojone, że nowe coraz ataki konwal- 
Syjne wyczerpują jej siły, postanowiła 
cierpliwie oczekiwać. 

Sługa pewnego wieczoru znalazł ją 
mniej strapioną i daleko spokojniejszy. 

— Ha! — mówiła do Oorso — ponie- 
waż Bóg nie choe wysłuchać mojej proś- 
by, ponieważ nie ma litości uad nio- 
szczęśliwą wdową, powracam do Korsy- 
ki. Jutro odjeżdżamy, 

Chcąc rozerwać się i odpądzić myśli 
okropne, które ją prześladowały we 
dnie i w nocy, na jawie i we Śnie, zarzu- 
ciła na siabie okrycie i w towarzystwie 
wieruegu sługi, udała się nad brzeg rze- 
ki Torre, płynącej niedaleko od miasta.. 


(Ciąg dalszy sastąpi.) 


w towarzystwie; głuchoniemy przy pracy; 
głachoniemy a prawa krajowe.'* Oto ozęść 


społeczna i moralna studyów kovgresu; 
część historyczna odnosi się do historyi do' 
broczyńców głuchoniemych, począwszy od 
księdza de l'Epée aż do naszych czasów. 
W ten sposób chciano spłacić dług wdzięcz- 
ności w obec nauczycieli, którzy tak wspa- 
miałomyślnie poświęcili się tym, których 
przywyknięto aważać za paryasów. 

Zebranie, zwołane przez ,„Stowarzysze- 
nie przyjacielskie francuzkich głuchonie. 
mych,** i rozprawy miały za cel —nienaru- 
zając kwestyi pierwszeństwa lub wyboru 
dwóch metod, rywalizujących ze sobą: czy- 
sto ustnej i mowy za pomocą znaków —do- 
wieść, że rezultaty otrzymane przez stule: 
cie, zawdzięczać należy tej mowie, która 
jest powszechną. Z drugiej strony choia- 
no także obchodzić uroczyście stuletnią 
rocznicę zgonu ks. de I Epós, zmarłego w 
lipsu r. 1789. Jest to pierwszy kongres 
głachoniemych, jaki się odbył, Poprzednio 
odbywały się kongresy lekarzy, profasorów 
i fizyologów; kongres medyolański podjął 
się zadania rozstrzygnięcia kwestyl pomię- 
day mową za pomocą znaków, a metodą 
ozysto ustną, i oświadczył się za ostatnią. 
Na szczęście wszelki wyrok, nawet Akade- 
mii, albo chwilowego zebrania ludzi uczo- 
nych, podlega rewizyi, Pokazano nozest- 
nikom kongresu medyolańskiego głucho- 
niemych, którzy mówili mniej lub więcej 
niewyraźnie i w sposób bardzo nieprzyjem- 
ny; pisali oni nawet pod dyktandem nauczy - 
ciela, czytając x poruszenia ust jego wy- 
rzeczone głoski. Było to już niemal cu- 
dem. Kongres zdumiony, przekonany, za: | 
chwycony, wybrał metodę ustną, która, jak! 
twierdsono —usuwała brak wymowy iró» 
wnocześnie niedogodności głachoty. Ale 
gapomniano przekonać sią o anteceden 
cyach dzieci, u których tą metodę zastoso- 
wano ze skutkiem i zapytać o proporcyę i 
położenie patologiczne tych, u których me- 
toda nie powiodła Się, albo wydała małe 
tylko reznitaty. Badanie to byłoby może 
wyjaśniło kwestyę lepiej, aniżeli cuda jakie 
pokazywano. 

Jakkolwiekbądź, obecny kongres głucho- 
niemych, któremu niepodobna odmawiać 
kompetencyi w tej mierze, zajmował się 
obydwoma metodami, chociaż poroznmiano 
się, aby pozostały po za obrębem progra- 
mu, by nie rozniecać namiętnośc' w dysku: 
syi. Wszyscy członkowie, = małymi wy- 
jątkami, uznali, że metoda głosowa przed- 
stawia ogromne korzyści, zwłaszcza pod 
tym względem, że daje głuchoniememu 
sposób bezpośradniego porozumienia się z 
mówiącym, Ale zdanie ogólne było, żej 
mowa na migi jest niezbędną dla zrozu: 
mienia zdania, dig roxwoju władz umysło- 
wych nuoznia a mianowicie dla objaśnienia 
„abstrakcyi. Dowodam na to jest, że uozoio: 
wie instytutu narodowego w Paryżu, cho- 
ciaż uczeni tylko za pomocą metody głoso- 
wej i pomimo ostrych bardzo zakazów, ro: 
bią wszystkie znaki i tak je dobrze robią, 
jak oi, którzy ich poprzedsili. Mowa na 
migi narsuca sig Hama a usunięcie jej jest 
niepodobnem. Na kongresie zwyciężyła me- 
toda mięszana. Dnia 16 lipca udało się 
aebranie pud przewodnictwem p, Dusuzsau 
„do Wersala, gdzia umiesgozono pamiątko- 
wą tablicg na domu rodzinnym ka, de 
l'Epée. Ztamtąd głuchoniemi podążyli do 
pomnika nejwiększego swego dobroozyń - 


ey i ałożywszy kilka wieńców, wygło-, 


Bili parę mów na migi, na które mnóztwo 
przechodniów patrzało x zadziwieniem. 
"Uosta zakończyła prace i wycieczki. 
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T Wd. 14b. m. jako w 2-4 rocznicę jokręgu obowiązany jest do przedsię 


„JPociąg toczy się szybko Í po” proatu, 


zgonu á p. Józefy z Dehnelów Dembiń:; wzięcia we właściwym czasie odnowie- | jakby bez wszelkich coremonij i formal- 
skiej, odcędzie się nabożeństwo w kościele | dnich kroków. Do dawniejszych 79 ba- Į ności, a wszystko przecie znajduje się 


WW. 


Świętych na Grzybowia o godz. 9|talionów, 78 szwadronów 1 35 bateryj,|w jak największym porządku. Droga 


z rana, na które pozostający rodzice za- | na których ciążyło to zadanie, dodano | biegnie na dół przez mało zaludnioną 


praszeją krewnych i życzliwych. 
1620 


z prasy ruskiej. 
Po wypowiedzeniu wojny, £orpasy Stra - 


*  „Nowosti' piszą: ży przedniej przysuną się do granicy 

„W końca sierpnia w Galicyi odbędą | niezwłoeznie, przekroczą ją tam, gdzie 
się manewra wojsk austryacko-węgier= | się uda i będą próbowały zmasić ruskie 
skich. Cesarz, w otoczeniu wyższych |załogi do cofnięcia się w głąb. Iszy 
dygnitarzy wojskowych, będzie przyglą - | korpus posunie się jak najdalej, osła- 
dał się popisom wojskowym i sprawdzi |niając szczelnie linie: Trzebnia-Kra- 
na miejscu zdolności mobilizacyjne a-|ków; korpus ten za jaką bądź ceuę, 
wangardy pułków, które energicznie | przekroczy granicę i starać się będzie 
przygotowują się do wojny z Rosyą. | znieść ruskie załogi, oraz wstrzymać po- 

Manewry poprzedziła długa wyciecz-; siłki, wysłane im z pomocą. Z pomocą 
ka poiowa po pograuiczu, w celu zapo- | pośpieszy mn na wszelki wypadek I 
zoania sztabu generalnego przyszłej ar- | Korpus z Koszyc, choćby jeszcze nie 
mii operacyjnej z zadaniem, jakie bgdzie i zdążył się zmobilizować. Zblizające się 
miał do spełnienia. W takich warun- | manewry w Galicyi wykazać mają, o 
kach i w obec przędsiębranych ty Głali- |ile wojska awangardy przygotowane 
cyi od dłoższego czasu wojskowych za- są, pod względem frontowym i gospo- 
rządzeń, zazwyczaj nieposiadające po -| darczym, do spełnienia przeznaczonego 
ważniejszego znaczenia ćwiczenia wiel- |im zadania.” 
kich mas wojska, wzbudzają dziś istotny -R 
interes. Przeznaczone do udziału w ce:| * „Po drodze do Słowian*. Pod tym 
sarskich manewrach wojska, znajdują | tytułem Ruskij stranntk w ostatnim nu- 
się na stopie niemal wojennej, To już | merze „Nowoje Wremia” rozpoczął sze- 
nie „„szkielety” rot i bateryj, sle rzeczy- | reg korespoudencyj, z których pierwsza 
wiście jednostki bojowe, gotowa ruszyć | jest następująca: 
w pole na pierwsze wezwanie. A liczba) „Jesteśmy w Galicyi i jeduiemy do: 
tych jednostek wzrasta ciągle. Obecnie: liną Wisły, odznaczajjcą sią urodzajno- 
Galicya posiada trzy korpusy. Okrąg I |ścią i kultarą. Bydło tataj wcale nie- 
korpusu krakowskiego obejmuje zacho- | złe, pługi i siewniki — cacka, konio ro- 
dnia część Galicyi, Szlązk i północne ; booze takie, jakie się u nas nazywa po- 
Morawy; ma 8 okręgów pułkowych, któ: | wozowemi, t. j: rosłe i ładne. Na or- 
rych zarządy mieszczą się w Krakowie, | kę wyjeżdżają tutaj, jak u nas straż o- 
Nowym Sączu, Wadowicach, Tarnowie, |; gniowa na przegląd, z zawiezaaemi ogo. 
Opawie, Cieszynie, Ołomuńcu i Szum- | pami i w porządnych choinątach. Zresz- 
borku. Do tego I-go korpusu wejdą: tą działy i kawałki gruntu są tak drob- 
12 ta dywizya piechoty (sztab w Krako- | ne, że posiadacze grzech mieliby, gdy- 
wie), 6 ta dywizya piechoty (sztab w O-; by nie uprawiali ich tak, jak u nas o- 
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łomnńcu), dywizya kawaleryi i brygada 
polowej artyleryi. X-ty korpus przamy- 
ski ma 7 pułkowych okręgów z zarzą- 
dami w Przemyślu, Roszozewie, Sano- 
kn, Samborze, Stryju, Gródku i Jaro- 
gławiu. Wojska X-go korpusu składać 
się będą z 2-ej i 24-ej dywizyi piechoty 
(sztaby we Lwowie), swojej dywizyi Ka- 
waleryi i swojej brygady artyleryi po- 


lowej. Tym sposobem w dniu 1-m paź- | 


dziernika Austrya na północno:wschod- 
nim froncie będzie miała 6 dywizyj pie- 
choty, 8 dywizye kawaleryi i 3 brygady 
artyleryi polowej, nie licząc artyleryi 
fortecznej i inżynieryi. Chociaż nie u- 
lega wątpliwości, że celem wzmocnienia 
orężnych sił Austryi jest przysposabia: 
nie się do wojny zaczepnej, niepodobna 
jednak przypuścić, aby wyższy zarząd 
wojskowy Austryi, zamierzał rzucić na 
terytoryum ruskie wojska północno- 
wschodniego frontu, mając na uwadze 
dalsze ruchy i nie czekając skoncentro: 
wania pozostałych korpusów. 

Taka oparacya nie pozwala zupełnie 
liczyć na powodzenie. Ale zmnsić po- 
graniczne ruskie załogi do cofnięcia się 
w głąb kraju, przeszkodzić umobilizo- 
wania ich i zabezpieczyć od wtargnię- 
cia ruskiej kawaleryi w główną linię 
rzeczonego frontu: Wiedeń — Kraków — 
Lwów —-jest to zadanie bardzo poważne 
i do spełnienia możliwe. Celem tych 


kroków byłoby zagwarantowanie powo- 


grody, wymiarami swemi przewyższają - 
ce nieraz dziesięć razy tutejsze pasiadło 
ści rolne. Jednak pomimo to wazystko 
na całej przestrzeni, ztąd do samej Ser- 
bii, t. j. przez całą Austryę-Węgry, u- 
rodzaj w ogóle nie jest zgoła lepszy od 
naszego,a w niektórych miejscowościąch 
nawet gorszy. Trawy na łąkach i ko- 
| niczyna polna wcale nie są złe, reszty 
wrzakże, jako to: kartofli, gryki, psze. 
nicy, rapsu, konopi, jęczmienia i owsa 
zwłaszcza, chwalić niepodobna. Na do- 
miar złego deszcz towarzyszy nam czę- 
sto, widocznie przeszkadzając sprzętora 
i zboże gnije od niego na garściach i w 
snopach. Krzyki więc tryumfalne z po. 
wodu nieuzodzaju naszego, nie wynika- 
ją w skutku miejscowej obfitości zboża, 
lecz je wywołuje obfitość gorliwości i 
tendencyjnych piór w Austryi i Niem- 
czech, gdzie również, jak utrzymują na- 
oce! świadkowie, lichy jest urodzaj w 
r. b. 
„Deszcz i zimno odprowadzały nas do 
samego Pesztu. Droga cała do Zemli- 
na t. j. przestrzeni dalszych 500 kilo- 
metrów, należy do komory węgierskiej. 
Po raz pierwszy jechałem tędy i nie mo- 
głem sią nadziwić prostocie drogi, prak- 
tyczności jej i wygodzie. W wagonach 
klas pierwszych meble safisnowe i ta- 
kie samo obicie ścian, zamiast naszezo 
snkiennego, piekielnie grzejącego w le- 
cie, łatwo dającego się zakurzyć, zabło- 


Dnia 18 b. m. to jest we wtorek owej z i 
w 22 rocznicę śmierci Ś. p. Hipolita | jakkolwiek linia ta dubluje się obecnie ; 


deenia pierwszemu aktowi wojny zecze- | cić, a nawet napełnić nieraz wszelkiami 
pnej, przez skoncentrowanie armii na  zarazkami. Safian ruski (I) doskonale 
obranych kierunkach operacyjnych. Au- | trzyma się juź sześć lat; stacye jak naj- 
strpaccy strategicy z punktu widzenia | prostsze, prócz powszechnie znanej ko- 
| wojennego nie dowierzają, zdaje się, li- |łei centralnej i peszteńskiej. W pocią- 
(nii kolejowej z Trzebini do Krakowa, gu passżerikim z ośmiu wagonów i lo- 


komotywy wszystką słażbę atanowią: 


obecnie 15 bataliońów, 12 szwadronów | dolinę Danaja, to oddalając się, to znów 
i 10 bateryj, które dotychczas konsysto- | zbliżając się do rzeki. Grrunt miejscami 
wały na Morawach. W razie zerwania |to tylko nagi piasek, miejscami zaś— 
z Rosyą, pierwsze kroki Austryi mogą |glina. Płaszczyzna równa ciągnie się 
być obecnie dokładnie przewidziane. | bez końca i ginie z oczu dopiero za wi- 


duokręgiem. Zboża mało i to wszyst- 
kie jest liche, kartofle powiędły, drze- 
| wa nędzne, sterczą gdzie nie gdzie, by- 
dłe i zboże gorsze od galicyjskich, nato- 
miast kakurydza, jakkolwiek przeważ - 
nie nizka i rzadka, zajmuje cato rozle: 
gło atopy, zamieniając sią kolejno z na- 
giemi piaskami i i miernemi łązami. 
| „W ogóle wszystko to bardzo pier- 
wotne, w rodzaju naszych stepów za- 
wołżańskici, jednak na tych stepach, 
miejsoami wilgotnych, miejscami wypa- 
lonych, wieśniak węgierski, w kapela: 
jazu słomianym, z fajeczką w zębach, 
pracuje z niewzruszoną powagą na nie- 
| ruchomej, rasowej twarzy, odziany tyl- 
| ko w długą koszulę kobiecą, 
Rozmowa, napisy w wagonach i na 

stącyach, śraść przewodaików, wazyst- 
ko tutaj jest po węgiersku, baz dodatku 
i tradycyjnego w Austryi k. k. (kaiser- 
lich königlich) i bez wszelkich objaśnień 
jl tłómaczeń w języku niemieckim lub 
słowiańskim, jak co przyjęte jast w po- 
|zostałej Austryi. Wprawdzie w Peszcie 
(l na wigkszych stacyaeh napotyka się 
niemało wojskowych —blondynów rudas 
wych, wszyscy oni wszakże mówią po 
madziarsku lab po francuzku, albo pół- 
gębziem, i jakoś gną się i kurczą przed 
Węgrami, doznając w zamian zupełne- 
go lekceważenia. W oczy bije spokoj: 
na i okrutnie chłodna stanowczość We- 
grów,oraz ich pewność siebie. 


— „Pan naturalnie Rosyanin=zawo- 
łał po serbsku sąsiad mój w przedziale 
wagonu — znać to i po składzie twarzy 
pańskiej i po szerokich plecach. I ja 

i także jestem słowianinem z Nowego Sa- 
du. W Moskwie byłem jako delegat 
na zjeździe słowian, nikogo i aiczego się 
nie boję i bardzo lubię rus... raski ty- 
tuń —poprawił się, zajrzawszy do sąsie- 
dniego przedziała i przyłożywszy palec 
do ust, — tak, dziękuję panu, wyborny 
tytuń—mówił dalej, zaciągająs się zno- 
wu papierosem i dając mi znaki, aże- 
bym się miał nu ostrożności. —Czy pan 
dasz wiarę, że u nas natrafić można na 
szpisga: szwahba, madziara albo brata 
naszego słowianias, i dostać się do wig- 
zienia za üic — tłómaczył mi towarzysz 
podróży już na końca stołu z jedzeniem 
na stacyi. 


— „My słowianie prawosławni mamy 

u siebie, w domn gorzej, niż niewolnicy; 

poprostn nic nie znaczymy. Spójrz pan, 

trącił mnie ręką nerwowo — popatrz u. 

ważnie dokoła, czy zobaczyć można 

choć jakikolwiek znak, że tn ziemia jest 

w rzeczywistości słowiańska?! Znasz 

pan dobrze historyę ze szkołami, które 

gwałtem węgrzą nasze dzieci, ale i bez 

tego co tu panu mówić o słowianach?! 

Ani jednego wyrazu słowiańskiego, na- 

wet od nas, ani jadnej litery stowiań: 

skiej, ani stroju, nic zgoła. Niedość na 

tem, wszystkie nazwy miast nazzych, 

| wsi i folwarków przeinaczone SĄ, poprze- 
|kręcane przez tych przeklętych papi- 
(stów tureckich, tak, że nieraz włościa- 
nie sami nie wiedzą, gdzie mieszkają, 
jak teraz „prawnie“ nazywa się ich wisś 
rodzinna! Oto Bogajswo przerobiono 
|na Grombisz, Subbotainę ałowiańską na 
|Saletke, Zemlin na Zimoni, a piękny 
nasz Nowy-Sad na Uj-Videk. Prawda, 


e 


Dyament, sędziego kryminalnego, odbędzie | poi osłoną Wisły. Układając drugą li- | maszynista z palaczem i nadkondustor |jakie to podobna? Tak, wigdz pan, Ża 


się żałobne nabożeństwo 
Karola Boromeusza przy 
'0 godz. 10 rano, 


wa krewnych, przyjaciół i kolegów zmar-. cy 


tego zaprasza. 1611 


‘trzy korpusy i każdy z nich w swoim jąc głośne odpowiedzi od maszynistów, 


w kościele áw.: nię szyn na linii Karola. Ludwika, |w złocistej węgierce, lecz bez brygady i życie nasze niema ta pociechy i że przy- 
ulicy Chłodnej, ; przedsiąwzięli nowe środki zabezpie: |kondaktorów. Przez dziesięć godzia z |szłość nasza to posępna przys 
na które. pozostała wdo- ; czenia tej drogi. Obserwacya na grani- rzędu, bez zmiany, sprawdza bilety i |tycznie umarłych narodów. 

ruskiej podzieloną została pomiędzy „głośno  lggmenderoje wyjazd, otrzyma: 


złość poli. 
I kto dla 
nas może 60 uczynić, co może na to po: 
módz Rosjal . . p: 


4 


. „Sąsiad mój machnął ręką rozpaczli- 
WIO Net 


„Na stacyi następnej wsiadło do prze- 
działu naszego dwóch madziarów. Zo- 
baczywszy znajomych, towarzysz mój 
nagle zmienił się zupełnie, pomimo by- 
tu niezależnego, własności i przyzwoite- 
go stanowiska w Nowym Sadzie, o czem 
mówił mi wcześniej, przez całą dalszą 
drogę bawił swych przyjaciół: węgier- 
skich, to częstując ich papierosami, to 


jakby już wcale nie widział, ale wycho- 
dząc, w Kkorytarzyku wagonu ścisnął 
mnie mocno za rękę, szepnąwszy: ‚Cóż 


robić—,,skaczy wraże jak pan każe. — | 
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TELEGRAMMY.. 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.” 


marjona 

Petersburg, 11 sierpnia. (T. A. 
Pół.) Wielki Książe Konstanty Miko- 
łajewicz spędził dzień dobrze, a noc za- 
dowalająco. 

Wspierany przeszedł się po pokoju. 

Petersburg, 11 sierpnia. (T. A. 
Pół.) Sprzedaż cząstkowa gazety „No- 
wosti“ zakazana. 

„Journal de St. Peterbourg'' nie wąt- 
pi, że mocarstwa nie pozwolą, aby na 
Krecie rozwijał się wielki rokosz; aad- 
mienia jednak, iż należy przewidywać, 
Że mocarstwa obstawać będą zarazem, 
aby władze kreteńskie zaniechały wszel- 
kich środków, mogących powikłać sy- 
tuacyę i podniecić ludność chrześciań- 
ską, którą należy przeciwnie uspokoić 
środkami umiarkowania. 

Petersburg, 11 sierpnia. (T. A. 
Pół.) Drugi wikarynsz eparchii irkue- 
kiej, biskup bireński Makary, mianowa- 
ny pierwszym rektorem seminaryum ir- 
kuckiego. 

Agafangelus mianowany drugim wi- 
karyuszem; konsekracya odbędzie się w 
Irkucku. 

Petersburg 11 sierpnia. (Tel. 
Ag. Pół). Objawy chorobliwe, zagra- 
żające życiu Wielkiego Księcia Konstan- 
tego Mikołajewicza, zmniejszyły się; ale 
stan sparaliżcwanych członków i usta- 
łych fonkcyj żywotnych, poprawia się 
bardzo powoli. Ogłaszania bulletynćw 
zaniechano. 

Riałogród, 11 sierpnia. 

Kiól Milan za parę dni opuszeza Ser- 
bię i uda się najprzód na kilka dni do 
Wiednia, a potem do Paryża. 

Poznań, 11 sierpnia. 

__ Komisya kolonizacyjna nabyła mają. 
tek Rojewo w Prnsiech Zachodnich za 
225,000 marek. 

-Wieden 11 sierpnia. (Zel. 4g.P.) 

„Neue Freie Presse” jest zdania, iż 
nota grecka w sprawie Krety nie odnie- 
sie skutku. 

» „Politische Correspondenz” twierdzi, 
iż nota ta zrobiła jak najgorsze wraże- 
nie na rząd turecki; dziennik ten wyra: 
ża obawę, iż powstanie na Krecie roz- 
szerzy sig, i nie da się stłnmić bez zna- 
cznych ofiar, jeżeli niektóre mocąratwa 
'wobee okólnikowej noty. wystąpią z 
przedłożeniami w Konstantynopolu. 

Wieden 11 sierpnia. (Tel. Ag. P.) 

¿Robotnicy górniesy w kopalniach wę- 
: gla w Triffalu zaniechawszy roboty, do- 
puszczali sig' różnych nadużyć, skutkiem 
szego dokonano 394 aresztowań; aresz- 
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towanych specyalnym pociągiem odesła- 
no do Lilli, gdzie będą sądzeni. 
Wieden 11 sierpn. (761. Ag. Pó.) 
Cesarz w drodze do Berlina zatrzy- 
mał się w Pradze, gdzie przyjmował de- 
putacyę szlachty, na której czele stał 
książe Maurycy Lobkovitz. 
Berlin, 11 sierpnia. 
„Kólnischa Zeitung‘! w liście z Krety 


śmiesząc opowiadaniem facecyjek. Mnie! utrzymuje, że niezadowolenie ludności 


tamtejszej wzrasta. 

Notę grecką, w sprawie kreteńskiej 
tutejsze koła urzędowe przyjęły bardzo 
chłodno, jako nieprzyjemną  niespo- 
dzianką. 

Paryż 11 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.) 

Delafogse, monarchista umiarkowany 


postanowił postawić swą kandydaturę 


w Montmartre, gdzie współzawodniczyć 
będzie z Boulangerem. 

Paryż 11 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.). 

Sąd najwyższy zajmuje się w dalszym 
ciągu odczytywaniem dokumentów. 

Prokurator generalny wyłuszczył prze- 
bieg wypadków na dworcu lyońskim 
przy odjeździe Boulangera do Clermont- 
Ferrand d. 14 lipca 1887 r,, opisał ma- 
nifestacyę na polu Longchamps i mani- 


 festacye z powodu przesilenia prezydyal- 


nego, które Boulanger aprobował, a któ- 
re miały na celu proklamowanie go pre- 
zydentem rzeczpospolitej. 

Prokurator dowodził, że wszystkie te 
czyny stanowiły początek zamachu na 
bezpieczeństwo państwa. 

Paryż 11 sierpnia. (Tel. 4g. Pół). 
Prokurator generaluy postawił wniosek 
skazania Boulangera przez trybunał naj. 
wyższy za spisek, zamach na bezpie- 
czeństwo państwa i inne winy w związ- 
ku z poprzedniemi. 

Paryź, 11 sierpnia. 

Prokurator generalny (Quesnoy de 
Beaurepaire oświadczył w dalszym cią- 
gu oskarżenia, że Boulanger utrzymuje 
ustawiczne stosunki z księciem Wikto- 
rem Napoleonem, który z pomocą Bou- 
langera dążył do urządzenia zamachu 
stanu. 

Boulanger prosił również przez a- 
gentów swych Bleichródera, by zawia- 


pogłoskach, jakoby odwiedziny Wilhel- 
ma II posiadały jakiekolwiek znaczenie) 


politycz e. N ii 
Londyn, 11 sier pnia. 


Stanley i Emin basza, z 9,000 ludzi i 
wielsiemi zapasami kości słoniowej, 


zmierzają ku Zanzibarowi. 


Wyprawa niemiecka dla poparcia E. 
mina baszy, okazuje się już niepo- 


trzsebną. 

Londyn, 11 sierpnia. 

Gabinety londyński, berliński, wie- 
deński i rzymski odpowiedziały na notę 
grecką, że nie widzą powodu do mie- 


szania się w sprawy pomiędzy sułtanem 


a Kretą. 
Ambasador turacki w Petarsburga, 
Szakir basza, udaje się niezwłocznie na 


Kretę w charakterze gubernatora. 
(SETEK SE a 5 a E N 


— Polecamy osobom dobroczynnym 
prawdziwie nieszczęśliwych małżonków 
w wieka podeszłym, niegdyś bądących 
w lepszym stanie, a skutkiem nieszczęść 
pozbawionych utrzymania i zdrowia. 
Dotknięci nieuleczalnemi chorobami, 
niezdolni zapracować, a wstydząc się 
żebrać, pozastawiali jaź wszystkie nie- 


; zbędne rzeczy, a nawet i pościel, zagro- 


żeni są utratą tych wszystk.ch rzeczy. 


Ulica Chmielna Nr. 106 mieszkania 18 ; 


III cie piętro. 


— W ambulstoryam szpitala begt | 


Ducia, przychodzącym ebtorym udzie: 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę - 


| pujących godzinach: 
| 


. Oå g. d do 11 rano codziennie * 
chorobach wewnetrznych, 


2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- | 136 m., dobrze pstra 125/5 f. 134 m, 


ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

3. Od g. 12 do 1 cedziennie w oho- 

robach kobiecych. 

— libywamy strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
majtaniei w fabrycznym 
składzie Kiltymowicza, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywanńnskiej. 19 


Dział finansowy, handlowy, i 


przemysłowy i informacyjny. 


Targi zbożowe w Łodzi. 


domił Bismarcka, że nie dąży do obale- | wtorek na stacyi towarowej sprzedano: 
nia Rzeczpospolitej, icez tylko do zamie- | pszenicy 100 korcy po rs. 6 kop. 10, 200 
nienia dzisiejszej formy rządu na Rzecz. | koroy_ po rs.6 kop. 30, 100 koroy po ra, 6 


pospolitę konsularną. 
Wyjaśnienia te obudziły wśród sena- 
torów wielkie wrażenie. 


Ateny 11 sierpnia. (Tel. Ag. Pół.) |=” 


Turcy wyrznęli kilku chrześcian, tu- 
dzież ograbili i spalili wieś Assipopulo 
w pobliżu Rhetymns, Konsulowie re- 
zydujący w Rhetymnie, poczynili prze- 
łożenia władzom miejscowym. 


Londyn 11 sierpnia., (Tel. 4g.|5 


Pół.). Porta rozesłała do mocarstw no- 
tg okólnikową, odpowiadającą na notę 
grecką :7 sprawie kreteńskiej. Porta 
odpiera twierdzenie, jakoby na Turcyę 


padać miała odpowiedzialność za wzrost pua. 


powstania i zawiadamia, że Szakir þa- 
sza mianowany jest tylko czasowo do- 
wodzącym wojskami i gubernatorem ge- 
neralnym Krety. Skoro zamieszki u- 


staną, Porta zamianuje generał-gnber. | sandomierka biała . 


natora chrześcianina. 
Londyn, 11 sierpnia. 


- Dzienniki opozycyjnego tronnictwś'| gryka 


liberalnego z przekąsem wspominają o 


kop. 35 i 200 korcy po rs. 6 kop. 37/4. 
Żyta 100 koroy po ra. 4 kop. 65 i 100 
po rs- 4 kop. 80. 
Owsa 1,200 koroy od rs. 3 kop. 20 do 
3 kop. 40 za korzec, 
Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 
800 korcy od rs. 6 kop. 20 do rs, 6 
kop. 30. 
Z tegorocznych xbiorów sprzedano: 
Pazenicy 100 korcy od rs, 6 do ra. 
6 kop. 15. 
Żyta 350 korcy od ra. 5 kop. 10 do rs. 
kop. 25 korze0, |. | 
"Popyt na zboże bardzo dobry. 
Siano od rs. rs, 1 kop. 5 do rs. 1 kop. 
20, słoma od rs. 1 do rs. 1 36 i koniczy- 
na od ra. l kop. 80 do rs, 1 kop. 50 za 


i- (Dziennik Łódski,) 


Targi zbożowe. 
Odesa, 9 sierpnia. W dniu dzisiejszym 


płaciły tutaj; 
„ Pszenica: kop. za pud. 
od 65 do 105 
ozima żóła, „ « « » 85 „ 104 
ozima czerwona, . . „ 82 „ 108 
omima besarabska . „ 80 „ 108 
ad e la oai w OO yt NROS 
Żyto ... ©. © 5 || 18 33 
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W ubiegły 


Owies . 8 e K] (] 


| 60 78 
Jęczmień, . . . , KS 


„n 50, 58 


Libawa, 7 sierpnia, Pogoda: pochmurna, 

Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto słabo, eiężkio (z gwaraneyą 129 
6 2 74 do 78!f, kop., lekkie — do 
-= op. 3 

Owies: biały niżej, loco 71—75 kop., 
wyborowy 77—78 k., lit. od 71 do 74 k., 
szastany (bes ości) niżej, z wagą Gń f.. 
15 kop, = wagą 90 f: 77—— kop. 
czarny bez obrotu, czarno-patry od — do 
— kop., czarny -— kop. 

Jęczmień słabo, od 66 do 68 kop., 
wyborowy od 68 do 89 kop., pastoway 
66-- 67 kop. 

Pszenica piękna — — —, 
— m ——, licha kc). 

Hreczka lekka od 85 do 86 k., s gwa- 
rancyą wagi 100 £. 89—90 kop, 

rooh 77 do 82 kop. 

Wyka — do — kop., lit, -—— kop, 

Fasola biała kop, 

Diemie lniane: 126—140 k 

Makuchy lniana 50—100 kop. 

Otręby pszenne 55 do 60 kop., żytnie 
050—56 kop. 

Konopie — kop, 

Lnica — — — kop. 

Dowóz w dniu 6 sierpnia wynosił 
40 wag, żyta, — wag. jęczmienia, 54 
Wag. owsa, 765 wag. różnych zbóż, 


średnia 


Gdańsk, 8 sierpnia. (Wilczewski i Sp. ). 
Pogoda: ładnie, Wiatr zachodni, 

Pszenica: na świeżą pszenicę porośniętą 
trudno było znaleść amatorów i zbyć ją 
tylko było można znacznie taniej, Na tran- 
zytową pszenicę usposobienie mieliśmy 
bardzo słabe i oeny obniżyły się na nią od 
poniedziałku o 2—3 m. 

Polska: tranzyt. czerwono-pstra 130/1 f. 


szklista 129 f. 130 m., świeża szklista 
128/7 £f. 132 m., 130/1 f. 136 m., jasno- 


| pstra 127/8 i 12879 f. 136 m., ładna ja- 


gnerpstra 127/8 i 128/9 f. 136 m., ładne 
jasno-pstra świeża 128 f. 140 m., wysoko- 
pstra świeża 129 f. 143 m. 

Ruska: tranzyt. biała 127 f. 140 m., ła- 
godnie czerwona 124 f. 131 m., czerwona 
nieczysta 124 f, 126 m., 130 f. 133 m, 
za tonę. 

Tarminy: tranzyt, wrzesień-paździerrik 
m., paśdziernik-listopad 1371/5 
żąd. 187 m. pl, bstopad-grudzień 188 
żąd. 1371/, m., kwiecień-maj 142 m. 

Cena regul.: krajowa 178 m., tranzyt, 
184 m, 

Żyto: krajowe dość bez zmiany, transzy- 
towe słabo, 

Polskie: tranz. świeże 125 f. 100 m., 
ruskie trans. 119/20 f. 98 m. 121 f. nie- 
czyste 94 m. 

Wszystkie ceny za 120 f, i tonę. 

Terminy: wrzesień-październik dolnopol= 
skie 991/ m., tranzyt. 981/4 żąd, 99 m. 
pł. październik - stopad tranzyt. 1003/3 
żąd. 100 m. pl, listopad grudzień trans, 
101'/4 101 m. pl, kwiecień-maj tranzyt. 
1051/3 żąd. 105 m, pł. 

Cena regul.: krajowe 144 m., dolnopol- 
akie 98, tranz. 97 m. 

Jęozmień: ruski tranz. 110 f. 113 m., 
114 f. 95 m., łagodny 105/6 f. 98 m, za 
tonę. 

Rzepik polski tranz. 280 m. za tonę. 

Rzepak krajowy 298—300 m., polski. 
trans. 282 m, za tonę. 


Z Wrocław, 9-go sierpnia. Pszenica bez 
zm., biała 166—183 m., żółta 166—— 
182 m. | 

Żyto b. xm., loco 150—160 m., na do» 
stawę: na sierpień 162.00,wrzesień-pażdz. 
163.00 'm,, listopad-grudśióń 165 m. 
© Jęczmień; 118—147 m, 
_Owiea 151—158 m. 

Groch 180—160: m, 

Wszystko za ` 1,000 kge = 

Raòpak ` wyborowy 815—325. mrk.p. 
średni 802—-806 m., goray 285—- 


66: 291 ra. 


Olej rzepakowy sierp. 69.50 m,, wrze 
gisń- pada, 67.50 m. za 100 kg. * 
Spirytna spokojnie, bez za. 2 na 
Eos] 56.00 m.i 85.00 m. za 100 litrów 
200 /ę, 

Berlin, 9-go sierpnia, Pszenica (żółta) 
wyżej, wrzesień-paśdz, 188.25 m., listo- 
pad-gradszień 190. 50 m, | 

Źyto: wyżej, wrzenień-paźda, 160.00 =. 

Owies: wrzes.-paźd. 148. 00 m, za tonę. 

Olej rzepiowy, na wrzesień-październik 
62.60 m; 


Wisdeń 8-go sierpnia. Fssenica: wyżej, 


płacono na jemień fl 3,0. 70, na wiosnę 


£L 9 v. 48. 
Żyto na jesień fl. 7 c. 30 za 100 kg. 


Nowy-York, 8 sierpnia. Pszenica: ezer- 
wona Ozima wyżej . looo 85 ,6., Kier: 
pień 851/, 0., grudzleń £77/4 o. 


* Kukarydza 44 d; maka 2d. 306. za 


„buszel. 
"| Okowita: 
„„Reżcyfikacya warszawska płaci w ty 


„godnin bieżącym za wiadro 100° oko ary 
m akcyzą 10.40 ra. 
Cena okowity z dnia 10 sierpnia. 
Hurt. skt, wiadr, 8381 —8419 2978-- 374 
Pojad, szynk, w. 8511—854* 
2'/a z dod, 
780/, z akcysą po 91/,0;,. 


Btosnnek garnca do wiadra 100 ~~= 507'/,,. 


Hamburg, 8 sierp. Spirytus spokojnie 

Notowano za hektolitr wiącznie s becs 
ką koutraktową na sierp.-wrześ. 224/3 Ea 
wrzcaień-paśdz. PEN m., na paádziernik. 
listopad 23 if m 


Kurs Giełdy Warszawskiej. 


z dnia 10 b. m. 1889 r. 
żądano płac płac. 


Berlin z d. & 3 d., 100 m. —— —— 
„sk 2d 100 m, (161—), 47, 75 —— 
Inne niem, m. B. d. t. 2 d, 100 m. —— —,— 
|. s „ k t.2d.100m —— ~; | 
Londyn s d. t. 8 m, 1 Ł. s EE 
p  Sk.t.Bm.1Ż.. , 9,70 —.,— 
Paryż u d. s. 10 d. 100 fr. —;— m 
„ Z kut.14d.100%. . 99,85 — 
Wiedeń z d. t. 3 d, 100 A. — 
s k. n 4d. 1004 . (188—) 81. B5 —— 
Petarsburg £ d te 8 d. 100 ra. r Poren aae | A 


Papiery Państwowe. 
(za 100 rs. 


Listy Likwid. Król. Pols. duże 88,70 —.,— 
n » n 3 małe 88,80 4 W 
Roesyje poż. Wsch. 1 em. 100 rs. —,— —.— 
» 39 n 3 em, 100 rs, 99,— FT NT 

n 8 em 100r. —— —— 


Rosyj:. Pot. Prem. z 1864 r. 1] em, —— —-, — 
a s 1886r. 2 em, 


T LAU 
‘Bilety Banku Państwa Ros. 1 em. =- mm 
BI n H m 2 em, "| al 
| 2 LD 9 A 3 em. -m m 
n 4 em. m". z Oga. 


Renta kolejowa. Wa 
10/, pożyczka wewnętra.. zr. 1887 88 88,85 


Listy Zam, Ziemskie 1 ». lit, AB 8,40 —,— 


m małe —— —— 
Ra m s 20 A=—— mm 
| l 3 2 7) PR —— = 
male =, — =m 
owo m 8 a. lit. A 96,70 —— 
m 9 <“ 8 D lit. B = zę m eT 
s 8 - ” małe —_—— =m 
| | [>] 4 r. lit. A —— =m 
są » w 4 6. lit B —— —— 
n f] $9 |: małe E aA ders su 
n a 5? 5 s lit, Gr 96,60 —,— 
[=] | w A" 
Listy Sm. m. Warmawy sergi 1 9825 iij 
n m n „srył > 85,60 e oz 
D n s sery) 4 9550 —;— 
» n seryi 5 95,80 —,— 
Obligi m. Warszawy Gęś m == 
8 — | = 
Listy Żantawne m. Łodzi ser, | , —— —— 
» 39 m 33 m 2 == FEBE amż ema 
a 9 2) 9 33 > e pe == 
» r n m p a WZI 
Kalisza . =- mm 
7? m |) n 

u » _ „Lubsza, , `. —,— =j 
o „Flocka . == Eria 
Liy Żasi. B. T. Wz. „ Diems. miam., apo 
„ m 16DA, dł. t r ma T 
* Wartość potr sy = 

Listów SHirina nowych 68,3 

»n Zastaw. m. Warszawy, . 170,8 

% | | R © a © 180,6 

P Likwidacyjaych. e 6o o 72,8 

Pożyczka premiowa 1-ej . 85,6 


pa P 


277—278 | 


| Osobowy do Białegostoku 508 p-p 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymaoyi. 

Eaei ZA 

Rozklad jazdy na kolejach żelaznych 

u. dnia 15 muja 1889 r, 
Odohodzą i pr zych 
godziny i midzęj, 


Warszawiko-Wiedeńska. i» 
| Pospieszny 8 klasy. . . 6l-r. [10120 w, 
Osobowy 8 klasy „ . |10/45r. | 6/45 w. 
Osob.-miej. 3 kl. do Piotr. | 5/20 p.p.|11/05 r. 
(Powyżeco pociągi łączą 
się z drogą Łódzką). 
Kuryereski 2 klasy . „ | 9/20 w. | 6/10 w 
| Spacarowy do Skierniewio| 9130 w. [11/00 w 
śe Warsznwsko-Bydgozka. 
Kuryerski 4 klasy. 8/15 p.v. 
| Osobowy 8 klasy , . i | 705r. 
Os--miej. 3 kl. do Kutna 6130 w. 
Wąrczawsko-Terespolska. 
Osobowy © a © a e 8 15 E, 
Pocztowy á . è 8 45 P-p. 
Topsiowośioj: 8 klasy 10|= w. 
Osobowo-towirowy „ | 5130 p-p. 
Spacerowy do Mrozów . | 9,80 w. 
Warszowaku-Petorsburska. 
1 
Pocztowy 8 kl. do Wilna, 
8 kl. dc Petersburga .. 11028 r 
Osobowy 8 klasy . . 11/23 w. 


Nadwiślańska do Kowiz, 
Osobowy e ° e e ad - W, 
Osóbówa do Lublina . „ | 6i45r. 

(Powyższa pociągi łączę 

się z koleją iwinęrodej 

ko-Dąbrowskg 
Pocztowy >» . . . . . | 3/80 p.p. 

Nadwisiańcka de Mławy, 
Pocztowy . . y 655 w. |11 
Osobowy e © èe o ò © 9 sz... 
Osob.-towar. do Nowo» 

gieorgiewska. „ . . | 4/15 p.p.| 9|21 r. 

Obwodowa z Dr. Wied. 
Osobowy . « . „ . „| 7/05 p.p. P.p. 
Osobowy « « « e . „| 250 p.p} 2/67 D.p. 
Obwodowa z Dr. Toregp. Ja 
Osobowy . . . . . „| 3/14 p.p.] 8/80 pzp. 


Osobowy . . szt B|12 w. 7145 r. 


Teatry Warsza wskie. 
Dnia 12 sierpnia. 


" Teatr Letni (w ogrodzie 8a- 


„Odwiedziny,“ „Złoty cie- 
lec“ i „Broń niewieścia.* 

: „Lukrecya Borgja“ (ostatni 
występ gościnny panny Sofritti, oraz 
pp. Aramburo i Jeromina). 

Środa: „Kwiat z Tlemcenu* i ,,Prze- 
zorna mama. 


T22 ark, druku. 


mieślników w Warszawie, 


| Pierwszą dokładną taryfę domów'w Warszawie: 10,800 
| adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem: 


7 


-w 


-j emisyi . 193,9 Czw a ta! (występ pp.|j Teatr na wyspie w Ea- 

: Monety i Baniinoty. AniS i koła ora zienkach. 
Imperysły, Potin (lem. n. urs n. nieurs. Piątek: „Oj kobiety, kobiety" i i „Teo: W niedzielę dnia 18 sierpnia: „Gaz 
ga” 17 gru grudnia 1885 r.) — dolinda.* ł parone.* b 
saed: bl (4 Sobota: „Aida“ (występ pp. ram Matrzyk) Alhambra. | 
Anstryackie banknoty . „ = 811/ ro i Borkowskiego). 60 zy .. 
BEES. — | 40 Niedziela: „Katarzyna ERĄ bandy (przy ulicy Miodowej). | 
Kapony rubia kred, w ałooie z wa ty.'* | pod dyrekcyą Józefa Puchniewskiego, 
i WY Ż DEPESZ = EE 4 Zk „Czartowska ława.“ l 
otrzymanych przez warszawską centralną Teatr Nowy (przy cy 1 pleatrzyk Wodewiil, 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych iá fed ta, licy NOWĘŚŚ 

kc 4 z powodu złych adresów. pz a. due (przy jó ra 

k K e g; 

Z Lublina AA Środa: „Ali-Baba.“ Teofila Janowskiego i Marcelego Trapezy, 

Z Aleksandrowa E. Goldman | POZ org, i Dzis: Dzis: „Miłość „»Miłość chłopska." iiy o [i 

Z Torunia Fraidenker iątek: „„Ali-Baba.' 

Z Cienbotinka Nienieweki Sabots: „W Tatrach" (pierwszy raz). —*Tęatrzyk Eldo zyk Eldorado, " JB 

Z Bełumu Tigerstet Niedziela: ~. W Tatrach.**, - (przy ul. Długiej). 

Z Włocławka © koen Poszątuk przedstawień o „godzinie | pod dyrekcyą Stanisława Sarnowsklega. 

Z Niko pôla Szinuszowioa na. Dzis: „0 St Miasta.* 

Z Chartówa Fielszer $.ej wieczorem. Ba d = | 

Z Łodzi Wasserman S 

Z Petersburga Hr. Hundrikow 0 HH Pea m E 

Z Kiszysiewa Gorduazkin GŁ SZENIA. P ralnia BY 

Z Kodzi ~ Grosman SZKOŁA FILOLOGICZNA + od zai | 

Z Możajnka Saks | | | przyjmuje wszelką bieliznę w za: 

Z Berlina Fintan t kasina 1 klasa pRZJDOOWAWCJĄ | kres prania-wohodzącą i wykony- 

7 Patźrybeńrga peta obinesk; ryana Tagowskiego wa takową z najświęższą elógaa- 

Z Kałagu Fridman Zawiadaraia Eddie że zapis 73 po cenach jak najn ko- 

Z Szenkurska Fiszer uczniów na rok szkolny 1889190 rozpocznie Wadszy ch. Rag, Nowage ; światk 

Z Londynu Bonnet się d. 8 (20) Sierpnia, zać kurs poleje = i Grdynackiaj Nr. 14. 1995 


21 Sierpnia (2 Września r. b.). 


i JOZEFA KARPINSKIECO 


Adwokata Przysięgłego 
pod Er. 72 przy ulicy Nowy-Świat 
w WARSZA WIE 
nabyć można: 


L PYTANIA PRAWNE 


te Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. Rząd, Senate 


od r. 1876—1883. 


3. Przez też władze od r. 1383—"885, w tych spory jurisdykcyjnej 
i ukazy cyrkularne. 
Cena każdego tomu ra. 1 kop. 50 nisopr., 2 ra. opratome. 


IL SKOROWIDZE 


da Ustawy Post. S. Cyw. alłabetycznie PCE wte api wi i rosyjaktgć 
polskie. Cena kop. 3 


UL JU RISPRUDENCY A 


Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXIL 
Cena ra. 13 kop. 50 (w razie żądanie częściowo). 


i22 ark. draka. 


M j u mód | 


z druku pierwszy i dokładny i wyczerpujący 


Przewodnik Przemysłowo- Handlowy 


Gesarstwa Rosyjskiego, NOR WA Polskiego I Warszawy 


INFORMATOR" 


Wyszedł 


zawierający: 


Adresy e STA T Fabrykantów 
em Królestw 
i 50-ciu głównych miastach Rossyi. 


Kupców i Rze- 
lo Polskiom 


TE 


Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
Tytuły w 4-ch jezykach. "'"" 
Skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków, 


| Plac Teatralny Nr. 11. 


Gena za egzemplarz w ozdobn ra ma Rs. 4 kop. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. m 


ZARZĄD 


ZAKŁADU GAZOWEGO | 


ma zaszczyt zawiadomić, że 
Magazyn Lamp i przyrządów 


gazowych I sam Zarząd 


z ulicy Ludnej w bieżącym tygodniu przeniesio- 
ne zostały na Senatorską Nr. 8, gdzie wszelkie | 
informacye, reklamacye i t. p. tyczące się zakła- | 
dów gazowych załatwiane będą. 


1618 


Licytacya A 
LOMBARD PRYWATNY | 


ulica Długa Nr. 25, i 
zawiadomia, iż w d. 21 sierpnia (2 września) 
gjr.b, i dni następnych, odbywać się będzie 
j|sprzedaż zastawów nieprolongowanych we. 


Zapis przychodnich uczennic i pen- 
syonarek w IV-ro kłasowem Zeńskiem 
Progimnazyum J. i W. Miszewskich, rozs- 


pocznie się dnia 15 sierpnia. 1604 


IBLAGA| 


oparta na własnej 
reklamie 


[Il proszę sprawdzić !!! 


W Bwoim czasie w kilkunastu pi- i 
gmach warszawskich, przechwałę smo- 
© ły oobrzczonej na Gudronit et Co. de- | 
$ talicznie Go a Aa UZ po- 
M rrawek po „Exsiecąatorze' wyja: K | f 
| śniłem, smoła jednak, par ymuoto prin m Czysta 8 w WARSZAWIE Czysta 8 
M zwyczajem swoim, nie przestaje się da- 4 RE sani z oł | 

Ei oląznąć, co zmusza mnie do po. [j|przyjmuje do odnawiania najbardziej 
| Jaście W-py Arcimowies ŚJ) platery i bronzy, oraz srebrzy, złoci || 
4 „Exsiccator a“, LE Da lub moich [3 | piklnje tak sposcbem galwanicznym ja- 

d Azentów nie nabywał. M | ko też i w ogniu. 1585 


W-ny Mioarawsizi w Smardzewia, p 
, piśmiennie objaśnił, że gX sIGCA"” R "ER i - p Pe. 
RYS HISTORYCZNY 

ANSTYTUTÓ W 


Na TES 
EP NEE TS 


dą 


||tacyl przyjmowane nie będą. Osobne za: 
wiadomienia nie będą rozsyłane. 1610 ; 


ZAKŁAD GALWANIUZNY. 
LUCYANA KARDASZYŃSKIEGO | 


. 


-n A M 


3) tora” uży zał do zapełnie przez grzyb Fa 
SJ zniszczonych budowli, (które skutkiem K 
tego, jak prosta logika świadczy, wiecz: PA 
nie istnieć nie mogły) dostatecznie, że $ 
f kcnserwowały się przez lat kilka. 


"= A | 


© ¢ © o o o oo 


właściwym czasie, Prolongaty w dniu licy- ' 


JEAA MEME W NX _ AA 


OBIC PAPIEROWYCH 
J. FRANASZEK 


| 


Na nadchodzący sezon przysposobiła znaczny wybór obić w cenie 10, 18, 15, IS. 
80, 25 i 30 kop. odznaczających się pomimo taniości, dobrem i gustownem wykończeniem 
skład fabryczny Krak.-Przedm. Nr. 15. 680 


© o o o e $ <w 


>< PAC 


Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów , DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt f| 
zaledwie papieru i druku dzieło p. £ 


ENCYKLOPRDYA POWSAKCHNA 


KIESZONKOWA 
Wraz zę „Słownikiem Wyrazów Obcych” w jezyku polskim ntywanych. 


(180 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 58 tablice rysunkowe) 


Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających sł dawnictwśch 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i O W Po ik podobay 
czyli podobna Kncyklopedys bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informacyj 
sięgająoyelu aż po bieżącą chwilę. potrzebną jest każdemu wyksziąłceńszemu czło- 
wiekówi. 

Całość zawrze sią w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino- 
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem. formatu mgłej szesnastki. Tom 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesięciu arkuszy 
druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tabilc rysunków odnoszących się 
do różnych gzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło 
całe powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 58 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „„Encykłopedyl Pewszechnej Kleszen- 
kowoj* będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięcia doraźnej infor- 
macyi. Uznaje to snaó juź i teraz jednakże czytająca pulliszność, skoro liczba 
prenumeraterów Enoyklopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbęśtrzeba było naddrukowywaó. Nie od rzeczy też,zapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informacye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
zasłużonych, i że wyrazy 6udzoziemskie w języku naszym używane, 84 wpsowĄą»- 
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 

WARUNKI NABYCIA: 

W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących 80 arkuszy druku rs. ł kop. SO, 
za każdy zeszyt następny kop. ł0; na prowimcył za 13 zeszytów z prze- 
syłką rs. 3 kop. 80, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. IIB. 
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt- 
naście od lit. A do włącznie Pamiętniki — Pociesz z 30 tablicami rysunkowemi. 
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W.-ny Chorąży. Dyrektor tram- ġ 
wajów, objaśnił, że „Exsiccatera' i 
H użył zaraz z samego początku jego ist- E$ 
| nienia, w maiej bardzo ilości. przyczem f% 
M aie zastosowano się do właściwych da- ‘3 

i nych przepisów użycia, przez co więc $ 
na dłuższy czas skutków Osiągnąć nie f 
3] można było. | 
w.ny Dąbkoważi w Wawrze, H 
f dla zakonserwowania kilku pokoi jaż | 
$ zgniłych, nabywszy w roku 1886, pòd § 
$ pozycyą dziennika M 452, „śixsie» %4 
M catora"' 2a rs. 4, chciał takowe, Ff 
tak małą ilością, raz na zawsze zabez- $% 
pieczyć, czy możliwe?? ... 
M  Upraszam przeto Sz P., na wszelkie 7% 
BĄ przechwały smoły, żadrej nie zwracać p 
uwagi. Najwymowniajszym dowodem Ś8 
pożytsozności „£Exsiccażeoreze', slu- fy 
Sj żyć może ogólne jego uznanie, oraz j 
4 znaczna liczba stełych nabywców, jak: £ 
$ państwowe dr. żelazne w Roayi iza- $4 
* granicą, kozcisye wojenno-bndowlane, $} 
© fabryki, zakl. przemysłowe, obywatele $ 
3 i te p, od których stale i bezustannie $% 
# otrzymuję znaczne zamówienia i świa- § 

dectwa z jak najlesszą opinią. 

| Rroszurhi z movwyma WA- | 
S żnym dodatkiem, II wyd. z illu- 
| stracyami, wysyłam f.anco i beg- $ 
4 płatn.2: í 
W  Wynalszoa „&xsiccatora“: Inż- $ 
H Technolog G. Bitter—Warsza"- 
J wa, Królewska 39. 
Adres dla telegr. i listów: Ritter, $ 
Warszaw%, Wiedeń, Kraków, Ber- 
lin. 1449 


Z 


mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu- 


- "ZAKŁAD NOŻOWNICZY 


mieszczący sig przy ulicy Ohłednej X 18 
nadal prowadzić będę z wielką dokładnością 
po ceuach bardzo nizkich, o czem na miejscu 
przekonać í się można, z ozem polecam się 
względom Szanownej Publiczności 


16N M. Hann. 


powodu śmierci Bernarda Hanr, 


Wydawca: i*z0żr NOSKOWSKI. 


Rolniczo - Leśnych 


w Królestwie Polskiem 
skreslony przez 


Feiiksa Eriichiego 
z 11 RYCINAMI. 

Nabyć można we wszystkich księ. 
garniach jakoteż w Kanktorze Drukar- 
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 

Mazowiecka Nr. 11. 

Książka ta napisana dla tych, którzy w Za 

kładzie tym światło nauki czerpali, a któ 


kach kraju, mało mają sposobności porozn: 


mienia sig z sobą i przypomnieć sobie da: | 


wnych kierowaików swoich naukowych, da: 


||wnych współtowarzyszów prac, uciech i na- 


dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo 
mnienia lat tak dawnych i prac podjętych, 
ażeby je porównać z postępami nauki rolni: 
2zej i leśnej obecnego ozasu 


Letni Cyrk Francuski 7 


Houcke © Gaberei. 


Dziś występ sławnych herkulesów 8 br. 
Rasso, występ japończyka O?Tor:a. Epizody 
z wojny francuzkiej w Afryce, pantomina, à 
żąkże występ wszystkich artystow. 


Ko Ii WAW ka GAAA KOME MW m tn 


Pensya żeńska IV-ro klasowa 


sql 0 U sŁęąs 
Kanstancyi Swołyńskiej 
z daiem 10 Lipca r. b. przen:6sioną zo 
stała z ulicy Nowy Świat Nr 70 pod 
Nr. 42 na tejże ulicy. 

Zapis uczennic, zacząwazy od 16-g0 
Sierpnia, odbywać się będzie codzieanie 
od 4ej do 7 ej po południu. Do klasy 
przygotowawczej przyjmują się dziew- 
czyzki cd 7-wiu lat wisżu. Lescye roz- 
poczną sią 2-g0 Września. 6766 — 152 : 


i 
i 
d 
H 
t 
s 


amen A A R M 


POOQ. 


m r M WR W a 


T4 | ryoh liczba poważna, bo wynosi około 2000 | 
3 | csób, są zaś rozproszeni po różnych zakąt- 


- Druk Noskowskiego. Mreuwiccha Ne. 11. 


ani i 10 matkom Mio W > 1 


» 
p 


PAMIĘT 


Adres Redakcji „Dzięmnika Dla Wszystkich 


Mazowiecka il, w Warszawie. 
SOA XEO OCE OOO OGOLE 


RAE DI CY CZZZZZZZZOZZY TZ) PDA AE a a ZZOZ LLL OZ 1] ZELÓW 


IKI MARYI WESSLÓWNY 


KRÓLEWICZOW EJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ 
spisano ze wspomnień archiwów jej rodzin. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „Kronik: 


Nauka i wychowanie. 


zkoła męzka prywatna II klasowa, 
przygotowująca do szkół rządowych, 
przyjmuje uczniów przychodnich i pensyo- 
narzy. Elektoralna 17. Przełożony Pigłowski. 
| 1579 


aa W 1) 


Posady i prace, 


Czerń potrzebny do blacharza. Nowy 
wiat Nr. 8 1621 
błc pey do wyrobów stolarskich i rzeź- 
C biarskioh potrzebni. Długa Nr. 5, m. 8. 
1558 a 


a po <B 
Kupno i Sprzedaż. 
o giównego Składu Dywanów Giel- 
żynskiego Piotrą każdodziennie przy- 
bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- 
wych—dawniejsze desenie sprzedaję po zni- 
żenej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar- 
szałkowska Nr. 187. 29 


imokie, okmlary w wielkim wyborze, 
| Barret gatunku, o 35° tanicj w 
magazynie optycznym Juliana Drehera. Szpi- 
talna 6. Niezamożnym od 50 kop. Przyj- 
muję reperacye, 1476 


JlosBOJ1eRO HHeksypaW.„—-BapmaBa 31 Iwas 1889 roxa, 


Rodzinnej“ — Dena re. l kop. 35. 


—_ OGŁOSZENIA DROBNE. 


Redaktor: HienryM 


anio do sprzedania garnitur mebli uży-- 
wany, sofa, szafa. Ulica Śliska Nr. 10, 
stróż wskaże. 1619 


O m M - UR O a mali 


WEJ *sulo 
-BO '6Z1 BĄSMORJBzSIEPT * „SPUBĄ * *610034" 
-Juz moqojkm Kuco GĘEdAGIS S-8£ p 

| „SPOSA ‘suloyo 
‘ZI SĄSMOĄJBZSIBJĄ ‘08 "dog po OfUsIqrJpsu 
TOAMO304ĄKI3 mousy IQM “g9 Aqo Qa | 
-0zouod 'Tqjodasąs e uoou Hafordoy OC 
wa łóżka jesionowe i sofa do sprzeda- 

nia za rs. 16. Bednarska 6, m. 42. 


MEA —- ra m ANAWA e e a 


Doniesienia rozmaite. 


EQ apielo i prysznic dawniej żelazne 
KAM obecnie wiślane, oeny od 15 do 50 kop. 
Grzybowska 82. 1557 


dciski i stwardnienia skóry, niszczy w 

zupełności płyn „Arago“ wyprobowany 
już i nznany za bardzo skuteczny. St. Górski, 
Tłomackie Nr. 13. 1623 


coe OOOO ZA 
RAGOWNIA pończosznicza Rudzińskiej. 

P pezeniesiona na Nowogrodzką 28. Wyro- 

by, nauka, maszyny tanio. 000 


Perzyński. i 


"M 2 m a * 


